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rzegląd polityczny. 


Lwów 14 sierpnia. 

Pod tytułem „Die polnische Frage. — Hi- 
storische Beiträge gu ihrer Lösung von einem Ein- 
geweihien* wyszła we Wrocławiu spora broszura, 
składająca sig z rozdziałów sześciu. W pierwszych 
pięciu rozprawia ów pan „wtajemniczony“ o na- 
szych dziejach przedrozbiorowych (1. Po Śmierci 
Sobieskiego. 2. Tragedja toruńska w r. 1724, ja- 
ko próbka tolerancji polskiej. 3. Po śmierci Fry- 
deryka Augusta. 4. Stanisław Poniatowzki, osta- 
tni król polski. 5. Jan Jakób Rousseau, polity- 
czny doradzca Polaków, — i koniec Polski) — 
rozdział ostatni, najdłuższy i najdosadniej wyra- 
żający intencje autora, jest poświęcony „Ostatnim 
próbom pojednania z Rosją, zamkniętym wypad- 
kami z r. 1863“. 

Kiedy w porze ogórkowaj dzienniki, z braku 
tematów aktualnych, wywlekają sprawę niestojącą 
na porządku dziennym, dziwić się temu nie mo- 
żna; ale gdy o sprawie takiej pojawia się spora 
książka, traktująca przedmiot pobieżnie, po dzien- 
nikarsku, z zacięciem polemicznem, niekiedy agi- 
tatorskiem, natenczas powstaje przedewszystkiem 
pytanie: po co i na co sprawę tę poruszono? 
jaki był zamiar autora, na czyj pożytek, a komu 
na szkodę zadawał on sobie pracę nagryzmolenia 
tylu arkuszy ? 

Pierwszym zamiarem autora, widocznym na 
każdej stronnicy, było oszkalowanie naszej histo - 
rji, naszego charakteru, naszej pracy nietylko 
politycznej i publicznej, ale nawet na kawałek 
chleba. Drogim zamiarem było puścić w świat 
pocieszną bajkę o naszych ogromnie tajnych za- 
miarach, które są poważnem niebezpieczeństwem 
dla ogólnego pokoju i dla całości Niemiec. Au- 
tor zamiary te poznał, zgłębił je i zapewne dla- 
tego uważa się za „wtajemniezonego*. Więc opo- 
wiada, żeśmy wszyscy, a głównie szlachta, posta- 
nowili złączyć cały katolicko - słowiański świat w 
jedno państwo, związać je unją z Węgrami i tron 
tej dwoistej monarchji ofiarować domowi habs- 
burskiemu, którego stolica byłaby w Peszcie. Taki 
to ogromny przewrót knujemy wszyscy ! 

Dalej autor głęboko się zastanawia nad tem, 
co też z tego będzie? Taka przemiana mogłaby 
nię na pozór odbyć bez szkody wielkiego Vater- 


ulica Sykstuska I. 45. 


landu, więc ktoś mógłby powiedzieć: „Ano, niech | 


takie państwo powstanie, będzie ono murem od 
azjatyckiego pierwiastku, który do Europy się 
wcieks. będzie murem od „moskwicyzma**. 
„Tak! — powiada na to autor. — Lecz nie 
łudźcie się. Polacy nigdy nie pogodzą się z Wę- 
grami o pierwszeństwo we własnem państwie; 
więc będą wieczne swary i ciągłe oglądanie się 
na zewnętrzną pomoc. Łatwo sobie wyobrazić co 
z tego powstanie; w każdym zaś razie nic dobre- 
go dla Niemiec. Bo Polacy wprawdzie nie lubią 
Rosji, ale Niemców nienawidzą. Z Rosjanami 
mają wspólność ragową, z Niemcami — rasowy 
antagonizm. W skutek tego, gdyby kiedy przyszło 
do starcia między germaństwem a „moskwicy- 
zmem*, to Polacy z pewnością stang po stronie 
Rosjan, a zatem państwo ich nie będzie dla Nie- 
miec murem od „azjatyckiej dziczy*. Lepiej tedy 
niech Polska zostanie przy Rosji, jako rosyjska 
pięta Achillesowa. Będąc kulą u rosyjskiej nogi, 
Polacy mimowoli pracują dla niemieckiego Vater- 
landu, któremu przecież wygodniej mieć do czy- 
nienia z jedna Rosją, niż z nią i z Polską !* 
Gdyby naprawdę szło dziś komukolwiek za 
granicą o Polskę choć tyle tylko, ile naprzykład 
idzie o erzerumskich Ormian, napadanych przez 


| 
| 


"| 
Kurdów, to powiedzielibyśmy, że broszura p. „Wta- 


jemniczonego* ma jakąś rację bytu: jest kłamli- 
wa, brutalna, nikczemna, alo przynajmniej prawi, 
choć niedorzecznie, o sprawie aktualnej. Ale po- 
nieważ kweatja polska spi snem głębokim, więe 
znowu pytanie: po co ta broszura? po co w niej 
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ktor i Wydawca: 


HKO pirne 


trochę złudzenia. Oto Anglja, po poroznmieniu się 
z Portugalją, udała zię de prezydenta związku 
szwsjcąrskiego z prośbą o wyznaczenia trzech pra- 
wników, którzy spór angielsko-portugalski rozpa- 
trzą i wyrok sprawiedliwy wydadzą. J»k wiadomo, 
rozchodzi się rzecz o linię kolejową w Delagoa, 


ta błazeńska bajka o naszych zamiarach posta- | budowana kosztem przedsiębiorców angielskich, a 
wienia państwa katolicko - słowiańskiego, zjedno- | zabraną przez Portugalczyków, jako rzecz, na por- 


czonego unją z Węgrami? 


tugalakiem pozostającą terytorjum. Dotychczas 


Szydło wyłazi z worka na ostatniej stronicy f związek szwajcarski odpowiedzi nie dał. Przypusz- 
broszury. Autor chciał pierwej oczernić nas do | czać jednak należy, iż prawnikom swoim nie od- 
ostateczności, zohydzić w oczach Niemców, aby! mówi pełnomocnictwa do zasiadania w sądzie po- 


ich usposobić do przyjęcia takiej rady: 


lubownym. ktćry, jak się wyżej rzekło, mieć bg- 


„Prusy nie mogą zrobić nie lepszego wał dzie tę przynajmniej dobrą stronę, iż da członkom 


własnym interesie politycznym i w interesie po- | kongresu, 


który obradowsł nad wyrugoewaniem 


kud wik Masłowysii i. i 


dnia 15 sierpnia. 


poświęceniem wspiera księcia jego Żona; w kli- 
nice okulistycznej swego męża w której ubodzy 
chorzy znajdują bezpłatnie poradę i pomoc, pełni 
posługi prawdziwej siostry miłosierdzia. W dzi- 
siejszych cząsach pełnych bszwzględnego egoizmu 
i pogoni za zyskiem lub znaczeniem, ten fakt nie- 
zwykłego poświęcenia za-ługuje na szczególne a- 
znanie. Kongres uczcił też należycie te za- 
sługi i mianował księcia swym honorowym preze- 
sem. Drugim prezesem hoorowym obrano prof. 
Billrotha znanego chirurga z Wiednia. 
Na prezesa rzeczywistego wybrano sławnego 
| antropcioga dr. Virchowa, a obok niego na pre 
zagów powołano angielskiego lekarza Lasser'a, 
: Francoza Martina i chirurga Bardeleben'a. Zjazd 


wazechnego postępu cywilizacyjnego, jak tylko| wojen przez sądy rozjemcze, krótką chwilę złu- | otwarto w cyrka Renza, który przyozdobieno we 
aprawić jak najobficiej pod germański posiew zie- | dzenia. 


mię dawniej polską, którą już wiek cały posia- 
dają i uprawiają pieczołowicie. Przez to uchronią 
tę przynajmniej ziemię od powrotu do dawniej- 
szej, tak ozławionej „polskiej gospodarki“. W tym 
celu trzeba, aby Prusy wszelkia przeciw temu 
skierowane dążności otwarte i tajne, którym koń- 
ca nie ma, silną dłonią przytłumiły. Albowiem 
daremna było rzeczą ze względu na uporną i nie- 
dającą sie przejednać naturę polską, która się 
ciągle w sobia zamyka i każdemu panowaniu 
opiera: daremrą byłoby rzeczą odzywać się do 
Polaków z radą, zwykle w takich razach zaleco- 
ną, w słowach niemieckiego poety: 

„Immer strebe zum Ganzen und kanast du 
salbat nicht ein Ganzes werden, als dienendes 
Glied schliess* an ein Ganzes dich an“. 


Korespondencje: 


Berlin 10 sierpnia. 

() Od dni kilku panują u nas „kameruń- 
skie* upały, uniemożliwiające prawie oddechanie 
w żarem zionących ulicach i domach miasta; ter- 
mometr dziś wskazuje blisko 30 stopni ciepła w 
cieniu. Mimo to nadszprejska stolica przedstawia 
widok dość ożywiony, a na ulicach widać mnó- 
stwo cudzoziemców, przybyłych na X. międzynaro- 
dowy kongres lekarzy, który się tu odbywał. 
Wprawdzie zjazd około 6000 osób z najrozma- 
itszych stron Świata, sam w sobie nie zaznaczyłby 
się znacznym ruchem w mieście liczącem blisko 
półtora miljona mieszkeńsów, ale interesująca się 


(Zdążaj zawaze do całości. lecz jeśli sara stać | nadzwyczaj żywo tym świetnym kongresem przed- 


się nią nie możesz, oddaj się innaj całości, 
usłużny jej 


jako į stawicieli śwista lekarskiego ludność tutejsza, w 
członek, — Dwuwiersz z Bzytlerow- | w gorączkowym znajdow.ła się ożywienia i tła- 


skich Tabulac vołivae w „Musen Almanach“ pro | mnie snuła się po ulicach, aby zobaczyć przyby- 


1797). 


łych ze wszystkich krańców świata delegatów, 


Więc jakiż cel broszury? Oto, powstrzymać | lub przypatszyć się festynom i u:ztom na cześć ich 
ten lecinchny zwrot humanitarny, jaki w prasie | wyprawianym. W samej rzeczy też kongres prze- 


niemieckiej 
Cel bismarkowski. 


objawił się względem Wioikopolski. | szedł najśmielsze oczekiwania. 


Wszystkie bez 
wyjątku państwą cywilizowanego świata, wysłały 
swoich przedetawicieli, udowodniając przez to, iż 


Francuski parlament w chwili swojego zam- | istnieją dziedziny „działalności ludzkiej, w której 
knięcia był widownią małego skandalu. Wywołał | znikają wszelkie niechęci i nieporozumienia, dzie- 
go bulanżysta Laur. Prezydent gabinetu Freycinet | lące na polu politycznem, narody, dzisiaj więcej 


odczytał właśnie dekret, zamykający sesję, a po- | może, 
słowie zaczęli jut opuszczać salę, gdy nagle Laur | Większa na każdem pola, 


zażądał głosu dla wniesienia „sprostowania“. 
Okazało mię, że chce zarzucić ministrowi spraw 


niż kiedykolwiek przedtem. Nawet naj- 
nie wyłączając nauka- 


| wego, współzawodniezka i przeciwniczka Niemiec, 


Francja stwierdziła wysłaniem licznej bardzo de- 


zagranicznych, iż zemknął z izby przed rozprawą | legacji lekarskiej do stolicy nieprzyjacielskiego 
nad Zanzibarem. To wystąpienie post festum mocarstwa wszechświatową solidarność ludów na 


Laura, który cały dzień ani ust nie otworzył, 
oburzyło wszystkich, a poseł Isambert zawołał 
do warchoła, stojącego na trybunie: 
uliczniku!* Laur zeszedł, 
znowu na kurytarzu. 
Isambert, „ża jesteś ulicznikiam '. 
„Kogo? Spróbuj pan na mojej twarzy!“ zawołał 
Isambert, patrząc przeciwmkowi prosto w oczy. 
I przeciwnik ulotnił się z korytarza. Stena ta 
między obecnymi wywołała śmiech homeryczny. 

Prezydent reczypospolitej Carnot wyjechał 
do Fontaineblau, gdzie zamieszkał w skrzydle 
Ludwika XV w zamku. Raz na tydzień odbywać 
się będzie narada gabinetowa; ministrowie zaś 
pobyt swój na wakacjach urządzą w ten sposób, 
że zawsze przynajmniej czterech z nich bawić 
będzie w Paryżu. 


Członkowie niedawno zamkniętego kongresu, 
który obradował nad wprowadzeniem w życie są- 
dów rozjemczych, mogą obie teraz pozwolić na 


| polu 
H 


„Zejdźże, | 
ale wojna wybuchła | prócz dwóch wspólnych posiedzeń, odbywały w | rządu pruskiego — miniiter A e l £ 
„Powtarzam panu“ rzekł | gekcjach, na które się kongres podzielił. Było | występowali na mównicę pszedstawiciełe zagrani- | a drugi o spozobie przechowywania aparatów aną- 
„Milcz pan*, lich 18. Sprawozdania z obrad sekcyj wam nie 
odpowiedział Lzuc, „bo ja zwykłem poliezkować?. í 


naukowem. 


Po tygodniowych blisko obradach w ubiegła 
sobotę kongrea zakcńczył swo prace. Obrady o- 


podałem, gdyż zajmowano się na nich sprawami 


r W A i Egg 


į wapaniałs dekoracje i ubrano wa flagi wszystkich 
i narodów świata, dostarczone przaz administrację 
| marynarki w Kielu, a takża w zieleń i kwiaty, 
itak, że gala cyrkowa przemieniła sią prawie w 
żywy ogród. 

W poniedziałek 4 b. m. krótka po godz. 10 
zrana napełniać gię zaczął, obejmujący około 7000 
josób cyrk Renza, s już o godz. 11 wszyatkie 
miejxca były zajęte. Miejsca środkowa wa właści- 
wej arsmia przeznaczono dla gości honorowych; 
tutaj obok najwybitniejszych powag świata lekar- 
skiego, zasiedli przedstawiciele zagranicy, repra- 
zgntanci pańztwą Niemieckiego, Prus, miasta Ber- 
lisa, uniwersytetu berlińskiega it. p. Powitsuy 
grzmiącemi i nieustającemi oklaskami, wstąpił na 
mównicę dr. Virchow, aby w dłuższem przemó- 
wieniu oznajmić otwarcie kongresu i uwydatnić 
olbrzymią jego wszechświatową doniosłość. Mówcą 
zaznaczył przy tem, iż wielkim jest błędem uwa- 


szkody wypełniać zadania wiedzy i cele humani 
tarne. 


podał szczegółowa statystyczne dane o udziale w 


urzędowych delegatów, a oprócz tego przeszło 30 
uniwersytetów, akademij i innych ciał lekarskich 
reprezentowali urzędownia wybitni przedstawi- 
ciele świata lekarskiago. Rząd francuski wysłał 
34 daleko po zn granicami swej ojczjzny znanych 
uczonych. Medycynę wojskową reprezentowało 50 
i wysoko postawionych leksrzy wojskowych. Wogóle 
wzięło zdał w naradach kongresu 5787 lo- 
karzy. 

Tytuły rozpraw nadesłanych kongresowi wy- 
pełniają książeczkę o 70 Btronnicach. 
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zjeżdzia lekarskim. Więcej niż 25 państw wysłało ; 


Rok 1890. 


£L kumjcjecową prasamocałą zglniza 

ała należy du A racji „P LĄ- 
DO" wa Lwowie, przy al. Sykrtuskiej 
L. 45. Zmiana zamiejscowej presumera- 
ty na miejscową I odwrotnie jest niedo- 
żę A sia ta lać 

Proesa proramerata przycy 
przekazami pocrtowami, a nie w koper 
tach. Osoby przysyłające pieniądza w ko- 
psitach raczą dopłacać po B ct. do kaè- 
ago lista, 
*iejsczwą zrenum. wa Lwow'e przyjmują 
Trafika J. Ważnego, ulica Orarnieckiego $% 
przy alicy Karola Lndwika liczba 5. 
r Jagiellońskiej liozba 4 


n =»  „Błowackiega (obok łazienek Diany 
Biuro Usiennizów, ni Karola Lndwiza liczba 4 


Kękopisów Redakcja nie zwraca, 
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OORSESE EŃ PZN, 


Dłagość dnia 14 g. 3 m. 
Ubyło dnia 3 min. 


n Ta 


hygjeny kolejowaj. Wśród narad w tej sekcji za- 
stanawiano się przedewszystkiem nad obmyśle- 
niem odpowiedniego przenośnego urządzenia, aby 
w razio katastrofy można pośpieszyć z pierwszą 
i skuteczna pomocą. Pod tym względem zgodzo” 
no się na to, że należałoby zaopatrzyć personal 
kolejowy w małe torebki z bandażami i aby cały 
persona! odbył stopniowo tak zwany kura rama- 
rjtański, by mógł umiejętnie i skutecznie pierw- 
szej udzielać pomocy. Administracje kolejowe ma- 
siałyby starać wię o odpowiednią naukę. Na każ- 
dej stacji zaś powinna być szkatułka z odpowie- 
dnimi przyrządami i środkami ratunkowymi, a na 
większych stacjach powinien być. osobny pokój 
dta lekarza. Pokoja te należałoby połączyć tele- 
fonem ze stacjami sanitaraemi, biurem policji 
it p. 
ostat także potrzebą starania się o 
właściwą opieką nad podróżnymi w czasie jazdy, 
a w tym względzie dr. Czatary z Węgier podał 
bardzo wicle nader cennych wskazówek. Przede- 
wszystkiem należy unikać przepełniania wagonów 
i budowania ich z wąskimi bocznymi gankami. 
Opalanie i oświetlanie wagonów powinno być od- 
porieduio zmienione. Dla podróżnych zawkoczo- 
nych chorobą i dla chorych w ogólności powinny 
być wyznaczone osobna wagony. Podróżnym sa- 
mym załeca dr. Czatary unikanie o ile możności 
pcdróży nocnych i podczas podróży wielką wstrze- 
miężliwość w jedzeniu i piciu, kobietom zaś radzi 
on, aby na podróż nie ubierały się w zbyt ciasne 
i za długie suknie. 

W sekcji hygjenicznej obradowano między 
innemi nad hygjeną przytulisk, zakładów karnych 
itp., w ogóle nad hygjeną zakładów, w których 


Żać Niemców za usposobiozych wojowniczo ; prze-; wiele gromadzi się ludzi. Radzca sanitarny dr. 
ciwnie, Niemcy dążą do pokoju, aby bez prze- | Bzer z Berlina, postawił w końcu referatu kilka 


tez, przyjętych jednogłośnie przez sekcję, a dążą- 
cych do lepszego niż dotychczasowe urządzenia 


Po Virchowie sekretarz komitetu dr. Liasser į tych zakładów. 


W tej samej gekcji dr. Eriamann z Moskwy 
mówił o domach podrzutków, względnie o publi- 
cznych domach wychowania dzieci. Na ten sam 
temat mówił dr. Epstein z Pragi i wykazywał 
niezbędność założenia domów dla podrzatków w 
celu zapobieżenia rozszerzającemu się teraz coraz 
więcej dzieciobójstwu z powodu braku środków 
potrzebnych na w;chowazie dzieci i zbijał twier- 
dzenie, jakoby domy podrzutków miały szerzyć 
niemoralność. ZAprowadzenie ich zapobiegłoby 
takża mordowania małych dzieci przez „fabrykant- 
ki aniołków“. 

W sekcja:h przemawiali i Polacy, a miano- 


Nsstępnie powitali kongres w imieniu cesa- | wicia: wzekcji chirurgicznej przemawiał dr. Gross 
rza i rząda niemieckiego minister Bóiticher, a |z Krakowa i dr. Wołkowicz z Warszawy; pierw- 


Go:elsr. 


cznych państw i narodów, aby w ich imienin zło- 
| żyć awa Życzenia, witana grzmiątemi oklaskami. 


ściśle lekarskiemi, które dla szerszego ogółu czy- | W imieniu Francji przemawiał Buchard z Paryża 


telników często bjłyby nie zrozumiałe, lekarze 
zaś, znajdą jak najdokładniejsza sprawozdania i 
streszczenia odczytów w pismach fachowych. 
Dziś skreślę wam w krótkości ogólny zarys 
przebiegu kongresu. 

Na pierwszem posiedzeniu kongresu honoro- 
wym prezesem zjazdu obrano doktora wszechme- 
dycyny ks. bawarskiego Teodora, znanego oku- 
listę, jedną z najsympatyczniejszych a jednocześnie 
największego szacunku godnych osobistości. Czło- 
nek panującego rodu, pan miljonowej fortuny, 
czas swój, majątek i talent niezaprzeczony po- 
święcił wyłacznie na uaługi cierpiącej ludzkości. 
W filantropijnej wysoce tej działalności z całem 


7) 
LISTY 
z podróży za - atlantyckiej 
X. Walerjana Przewłockiego 
Przełożonego Jeneralnego XX. Zmartwychwstańców. 


List piąty. 
Chicago 24 lipca. 


Miejscowość Kentucky bardzo mi się podo- 
bała. Lud tu prawis całkowicie katolicki i gzcze- 
rze wierzący. Dyecezja Louisville należy do je- 
dnej z najpierwazych. Po dyecezji Baltimorskiej, 
między czterema dyecezjami erygowanemi w 1810 
r. była i dyecezja Louisville. Ludność jej prze- 
ważnie amerykańska. Dawni koloniści katoliey 
Anglicy, pierwotnie osiedleni w Maryland, pod 
dyrekcją lorda Baltimore, z powodu prześlado- 
wań religijnych wynieśli się do bardzo mało za- 
ludniotego stanu Kentucky, tu się zagospodaro- 
wali, i dziś, choć nie zmienili nie wcale z daw- 
nych swych zwyczajów i wielkiej prostoty, podo- 
robiali się dość pokażnych fortun. Bardzo się 
godzę na zdanie historyków, że ludność Stanów 
północnej Ameryki, obok ustaw konstytucji bry- 
tańskiej, noszącej w sobie jakby wcielony cha- 
rakter narodu, odziedziczyła jeszcze po ojcach 
swoich, pierwszych kolonistach angielskich, dąż- 
rości i potrzeby szczepu anglo-saksońskiego. 
A tak nowy ten naród, jakim jest obecnie prze- 
ważnie ludność Stanów Zjednoczonych Ameryki, 
wyzwolony w nowej Swej ojezyżnie z pęt feudal- 
nego systemu własności, przez Normanów w An- 
gli zaszczepionego, W krótkim czasie zakwitł 
Rwojekiem, wolnem i niezależnem życiem wła- 
snem. Smiało też powiedzieć można, że dwa te 
czynniki: religja i konserwatyzm, w skrajnem 
zostają przeciwieństwie do charakteru romańskich 
Rzczepów państw Ameryki południowej, które w 
tej samej mierze coraz to bardziej upadają, w 
jakiej rozwój związkowej rzeczypoBpolitej coraz 
Wyżej się wznosi. Jeden z proboszczów mówił mi, 
Że Amerykanów wcale nie trzeba do praktyk re- 
ligijnych zachęcać i popędzać. Pragną oni tylko 


w jezyku francuskim, życząc powodzenia kongre- 
sowt. Włoski lekarz Bacceli, oraz kilku inaych 
delegatów, posługiwali się w swych przemówie- 
niach łącicą. 

Po krótkiej pauzie spowodowanej wyborem 
biora, mówił słynny chirarg a.gieiski Lister o 
„dzisiejszym stanie chirurgji antigaptycznej*, a 
następnie znany bakteriolog niemiecki Koch „o 
bakterjologji*. 

Po odczytach tych zamknię:o I. wspólne po- 
siedzenie kongresu 

Przez resztę dni odbywały się obrady w 18 
gektjąch, na które kongres się podziejił. Ważne 
znączonie mą utworzona po raz piolwszy sekcja 


Po nich | szy o własnej metodzie resekcji nerwu troistego, 


tomicznych; dr. Obłatowicz z Bnczacza w gekeji 
hygjenicznej mówił „o epidemjach duru plamiste- 
go w Galicji w ostatniam dziesięcioleciu,* a prof. 
Browicz z Krakowa miał wykład „o komórkach 
tłuszczowych w sereu.“ Na pełnem posiedzenia 
kongresu zaś dr. Bujwid z Warszawy, uczeń Pa- 
steura, właściciel zakładu bakterjologicznego w 
Warszawie, zaproponował założenie w Berlinie in- 
stytu do szezepienia wścieklizny. Wniosek ten je- 
dnoreyślnie przyjęto. 

Kongres postanowił również jednomyślnie 
na następny zjazd zebrać gię w Rzymie. Pierwo- 
tnie miano na myśli Petersburg i to miasto chcia- 
no zaproponować. Większa część lekarzy z Rosji 
dałs jednak do zrozumienia, iż w decydujących 
kołąch rosyjskich nie życzą sobie wyboru stolicy 
nadnewakiej. 


na poparcie dodał, że gdy taki Amerykanin da 
n. p. na mszę św., aby uprosić deszcz, jeśli de- 
Bzezu nie będzie, przekonany jest, ża ksiądz nie- 
dobrze prosił. Ze stanowiska żywej wiary może 
ma i słuszność. Alto i ten dragi wypadek praw- 
dziwie życie amerykańskich kolonistów malujący. 
Był w parafjij wzmiankowanego proboszcza jakiś 
na w pół już zdziczały kolonista przez długie 
lata niepraktykujący, zupełnie po za kościołem 
żyjący. Bliski śmierci poprosił swego sąsiada 
dobrego katolika, aby mu był świadkiem w spra- 
wie testamentu. Gdy już sprawę tę załatwili, 
mówi mu jego przyjaciel: „Mój drogi, a teraz 
potrzeba żebyś coś zrobił dla duszy“. Po krót- 
kiej rozmowie zgodził się na księdza, dodał tylko 
aby był „good one“. Rozumie rię zawezwano 
proboszcza. Ten przyszedłszy, po przywitaniu 
zoczjł zaraz na łóżka leżący rewolwer, pyta tedy 
co ma znaczyć ta broń. Umierający z najzimniej- 
szą krwią odpowiada: „Jeśli mi się tu pokaże 
ta, — już nie pamiętam słowa, chodziło o słu- 
żącą — zaraz jej w łeb palnę*, Ks. proboszcz 
rozumie się, zażądał przedewszystkiem oddania 
rewolweru. Chory najpoczziwiej oddając rzekł: 
„kiedy mamy od tego zacząć, to go bierz“. Bardzo 
poczeiwie się wyspowiadał, przyjął sakramenta 
św. i po chrześcijańsku życie zakończył. 

Przenocowawszy w Louisville u Sióstr Mi- 
łosierdzia amerykańskich, rano, niezastawszy ka. 
biskupa, wyjechał był bowiem do wód, puściłem 
się w drogę do Chicago jakąś linją, na której 
dają „clerical“ bilety za dwie trzecie ceny, ala 
na której, jak się później dowiedziałem, nie ma 
dnia, aby nie było wypadku. I rzeczyw.ście na 
przestrzeni 12 godzin w czterech miejscach zale- 
dwo mogliśmy przejechać z powodu podruzgota- 
nych wagonów leżących na torze. Dzięki Bogu 
dojechaliśmy szczęśliwie i o 7 po poładniu sta- 
nęliśmy w Chicago, gdzie kochani ojcowie już na 
mnie na stacji oczekiwali. 

Nie bądę Ci opisywać, mój drogi Ojcze, 
mego pierwszego wrażenia. Niewiele bo nte- 
wiele widziałem. Mgła i dym wszystko pochła- 
niają. Jak w New-Yorku maszty i parowce, tak 
tu kominy fabryk, chociaż i masztów i parowców 
nie brakuje. Ale kominy te, ziejące dzień i noc 
czarnym gęstym dymem, a jest ich legjony le- 


Tzecz zrozumieć i pojąć, a raz przyszedłszy do | jonów, nietylko że wszystko zasłaniają i zacie- 
zrozumienia, idą z całą siłą i gorącą wiarą. A | mniają, ale ciebie samego ksztuszą i wędzą į mógł sformować dokładna o tej nowej tu Polsce | jaśnienie, że jedni żują tytoń, a drudzy, niewiasty 


a; 


Przybyłem więc tak na wpół odymiony do na- 
szej parafji św. Stanisława Kostki. Jest to w 
swoim rodzaju olbrzym, również za swoim ol- 
brzymim kominem od kaloryferu, a pod oknami 
tuż kolej żelazna. Co 10 minut najmniej, przez 
całe 24 godzin pociągi przejeżdżają, a dym loko- 
motyw wprost przez okna i drzwi wchodzi do 
mieszkania. Nie ma rady, trzeba gię ratować kla- 
Bycznem włoskiem pazienza. 

Komitet kościelny z muzyką przyszedł na 
przywitanie. Były, rozumie się, przemowy i od- 
powiedzi; wszystko bardzo uczciwie i serdecznie. 
Jest tu 90.000 Polaków w Chicago; siedm czy 
ośm parafij. Parafia św. Stanisława Kostki naj- 
starsza i najludniejsza do 5000 familij. Jest ona 
punktem zbornym wszystkich tu Polaków, trzy- 
mających z kościołem, tętnem życia religijnego. 
Przeszło 2000 jest dzieci w kościelnej szkółce 
elementarnej, 20 sióstr ze zgromadzenia amery- 
kańskiego Notre Dume nad niemi czuwa i jeden 
ojciec jako kapelan. Jest przytem szkoła dla 
chłopców starszych, których liczba dochodzi do 
400. Ośmie profesorów. Dam sierot, liczący ich 
do 80, nowozałożony, który mają objąć Siostry 
Nazaretanki z Rzymu i Krakowa. Drukarnia, 
halla na mityngi, mogąca pomieścić 6000 ludzi. 
Kościół podwójny, górny i dolny. Każdej nie- 
dzieli i śwęta odprawiają się cztery sumy z ezte- 
rema kazaniami, a na każdą sumę inni przycho- 
dzą ludzie. Pomimo gorąca tak są ściśnieni, że 
prawdziwie szpilkiby już niepodobna  umieśtić. 
Dziesięciu naszych ojców nie mogą pracy podo- 
łać. Nieprzebrana jent liczba tu towarzystw, nie 
wiem dokładnie cyfry, ale z pewnością jakich z 
50. Każde ma regalia, «woje prawa. Co miesiąc 
przystępują po kolei do spowiedzi i komunji. To 
też tu rozdać komunję św., chocby i w dzień 
powszedni nawet, to nie bagatela. Setkami przy- 
chodzą, tysiącami. Prawdziwie rozweselającem jest 
widzieć, jak ten nasz lud poczciwy garnie się do 
Boga, jaki ofiarny. Wszystko co tu jest, to on 
sam własnym zbudował nakładem. Licząć na 
reńskie — to miljony. Nie można jak tylko Deo 
gratias wołać i Panu serdecznie dziękować. 

Po za Życiem kościelnem może nie wszystko 
tak dobra. Nie ma się czemu dziwić; wszystko 
się na to składa. Wszakże nie jest tu jeszcze tak 
źle jakby się zdawało. Za krótko jestem, abym 


moje zdanie. Są i sejmy i wojsko, i marszałkowie 
i dowódzcy: są partje, comme de raison i crgana 
tych partyj. Dziennikarstwo tn na wielką skalę. 
Nie wiem czy w całej Polsce, w granicach ds- 
wnaj Rzeczypospolitej, tyle wychodzi pism co 
w Ameryce pism polskich. A jeśli mówię pism, 
to rozumiem takża i pisemek. Sądzę, że trze- 
baby tu zjeść beczkę goli, aby zrobić sobie o tem 
wszystkiem jasne pojęcie. ldąc wszakże za radą 
poety naszego i Biskupa, wolę powiedzieć: „O Ry- 
czywole zamilczeć wolę.* 


Ks. Arcybiskupa zaledwie ujrzałem. Na drogi 
dzień po mcim przyjeżdzie wyjechał z chorą sio- 
stra do wód i cudownego miejsca św. Anny w Ka- 
nadzie. Wydał mi się człowiek bardzo powsżry, 
spokojny. Nam, dzięki Bogu, sprzyjający szczerze. 


Znalazłem tu zaraz pracę duchowną. Oprócz 
kazań w kościele, miewałem przez 8 dni nauki 
rekolekcyjne u naszych poczciwych Sióstr. Pan 
Bóg najwyraźniej błogosławił. Biedne te Siostry 
były stęsknione za słowem, jak tu mówią, ze sta- 
rego świata. Wcałe się im nie dziwię. „Spusto- 
szeniem spustoszała cała ziemia, a nie mą ktoby 
rozważał w sercu.“ Rzeczywiście jest ta coś w po- 
wietrzu, co natychmiast człowieką stawiającego 
ncgę na tej ziemi owiewa, przekształca, jsdnsm 
słowem, amerykanizuje. Wyobraź sobie, nasz po- 
czeiwy O. Hubert, co tu do Ameryki ze mną 
przyjechał, Znasz go Ojcze. Przzzacna dusza, czy- 
sta, niewinna, pełna gołębiej prostoty. Bystry, 
intelligentny. Otóż na drugi dzień po przybyciu 
naszem do Berlina, wchodze po oriedzie do sali 
rekreacyjnej, i co widzę? Nasz kochany O. Hu- 
bert z krótką fajeczką w ustach rozłożony na 8%- 
fie. Jakby mnie kto gromem raził. A przytem 
mam wrodzoną odrazę do tych krótkich fajeczek, 
coś tak knajpowego. Przeatraszył się na Bzczę- 
ście i O. Hubert. Szczerze przeprosił i upokorzył 
się, przyrzekł zaniechać. A ja często myślę, czy 
zdoła wytrwać przy nzjlepszej woli i szezerem po- 
stanowieniu? Polecam go, drogi Ojcze, Twojej 
przed Panem pamięci. Są tu podob:o zakonnice, 
co ex regula Żują tytoń. Panie zachowaj nas od 
tego! A propos żucia. Wszystko tu, zdaje Bie, 
żuje, coś prąwdziwie krowiego. Uderzony w wa- 
gonie, a nawet w slecpen clæir, ciągłem porusza- 
nism ust pasażerów obojga płci, otrzymałam wł- 


przeważnie, rodzaj żywicy, mastykę. Winszuję, ale 
nio zazdroszczę. 


Zajęty więc duchownie, dotąd prawie nie 
wychodziłem na miasto. Przedwczoraj dopiero za- 
eny nasz rodak p. Kołbassa, notarjasz, był tak 
dobry pokazać mi osobliwości miasta. Byliśmy 
w katedrze i paru kościołach. Ale cóż! ławki i 
ławki tylko, bo to fandusz de la fabrique. Wi- 
działem parę parków, nieszczególnie utrzymanych. 
Są w nich porozrzucane pastery dla kwiatów. 
Otóż tych kwiatów już taka obfitość i tak poroz- 
kładane i rozrzucane, przeważnie najjaskrawszych 
kolorów, że z początku pociąga oko, ale się też 
odwraca je bez żalu, bo krzyczące, niesmaczne. 
Pokazał mi też p. Kołbassa co w Chieago naj- 
większą sprawia atracłion. Chicagowskie kapito- 
liam, Britisch muzeum, Louvre, Schoenbrun — to 
jest park na bydło. Rzeczywiście coś monstrual- 
nego, monstrnalnie też przykrego. Wjeżdża się 
dość pod górę na lichy vzadac drewniany, rodzaj 
naszego mostu. Jest takich mostów kilkananaście, 
Tym mostem jedzie się przeszło kwadrans, a na 
dole niedosięgnąć okiem, tysiące bydła różnego 
rodzaju, w zzgrodach oddzielnych, dość niewiel- 
kich pomieszczone. Zjechawszy po kwadransie 
z tego mostu, wjeżdża się w rodzaj odrębnego 
miasta, przerzniętego na Wszystkie strony kole- 
jami. To sa, jakby powiedzieć po naszemu, jatki, 
a tu całą tę przestrzeń nazywają stock yard. Otóż 
jest tu do sta kominów strasznie dymiących, pra- 
cuje tu 50.000 nad zabijaniem bydła. Konieczność 
wprawdzie, ale wyznać muszę przykra. Kilka ra- 
zy tam pójść można, by się wyrzec jeść mięsa ; 
nie dziwię się też, że w Ameryce kwitną vegetable 
society. Wprowadził mnie koniecznie p. Kołbassa 
do jatki jednej — „wieprzów* z przeproszeniem, 
jakby we Lwowie powiedziano. Handel wieprzami, 
to główna specialiie Chicago. Z parku wpędzają 
tę nisrogaciznę do jatki, tam je łowią haki — 
wszystko tu maszyny i para — i tak jedne idą 
za drugiemi, wpadają zabite w bassin gorącej 
wody, potem w jakiś przyrząd, z którego wycho- 
dzą bez sierści. Znów na hakach koleją pod su- 
fitem przechodzą z jednej pod drugą operację. 
Kończy się wszystko wędzeniem szynek, przygoto- 
waniem konserw w blaszankach, wyrabianiem 
kiełbasek; eo wszys ko można w właściwym skła- 
dzie temże na miejscu kupić, Miałem już tego 
dosyć ; nie chodziłem do innych oddziałów. Do- 
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Fo obradach sekeyj 
liczne uczty i bankiety, a w szeregu 
sprzecznie pierwsze miejsce zajął bankiet chirur- 
gów, których około 1000 zebrało się w hotelu 
centralnym pod przewodnictwem Bergmanna, a 
przy współudziale księcia Karola Teodora bawar- 
skiego, oraz obiad sekcji „medycyny wewnętrznej“, 
który się odbył w ogrodzie zoologicznym. Pod- 
czas obu bankietów zamanifestowano przyjażne 
uczucia między Francuzami a Niemcami. Podczas 
obiadu chirurgów przemawiał Bardeleben w języ- 
ku francuskim, a wspominając o czasach swych 
studjów w Paryżu, wzniósł toast na cześć zagra- 
nicznych gości, poczem Lefort, dziękując Barde- 
lebenowi za uznanie dla francuskiej umiejętności, 
położył nacisk na  kosmopolityczny charakter 


kongresu. W podobnym duchu przemawiał Bou- 
chard na obiedzie sekcji dlą medycyny we- 
wnętrznej. 


Uroczysty bankiet dla wszystkich członków 
kuugresu urządzono w wilję zamknięcia zjazdu 
tj. w ubiegiy piątek w „Neues Palais“ w Pocz- 
damie. Zaproszonych było przeszło 600 osób. Na 
ucztę przybył także kanelerz rzeszy Caprivi i 
ministrowie Goxsler, Miquel, Herrfurth i Wedell. 
Przy stole zasiedli uczestnicy kougresu w po- 
rządku alfabetycznym państw poszczególnych, na 
końcu zasiedli lekarze niemieccy. W miejsce 
cesarza witał uczestników książę Ferdynand Leo- 
pold, a w przemówieniu swem i później w ro- 
zmowie szczególnie uwzględniał lekarzy francu- 
skich i włoskich. Po bankiecie odbył się w parku 
koncert. 

Ostatnie posiedzenie zagaił w zeszła sobotę 
przewodniczący dr. Virchow odczytaniem nade- 
sztego z Rzymu podziękowania obranie przez kon- 
gres stolicy włoskiej za siedzibę XI kongresu 
międzynarodowego lekarskiego. Nadeszło jeszcze 
spóźniona zaproszenie od miasta Chieago, ażeby 
przyszły kongres w r. 1893 tamże się mógł ze- 
brać. Nadto nadeszły telegramy cd uniwersytetu 
rosyjskiego w Tomsku i z Cieplic. 

Następnie odbyły się jeszcze 2 odczyty nau- 
kowe a mianowicie odczyt dr. Meynerta z Wie- 
dnia „O współdziałaniu części mózgowych“ i ©1- 
czyt dr. Stokvisa z Amsterdamu „O porównaw- 
czej patologji ras i odporności Europejczyków 
przeciwko klimatowi w strefach tropikalnych*. 

Po skończeniu odczytów prof. Virchow wy- 
głosił krótką a piękną mowe pożegnalną a zwra- 
cając się w nisj ezczególnia do reprezentantów 
obcych narodowości, rzekł iż wierzy, że nabyli 
oni przekonania, iż w Niemczech praca pokojowa 
znalszła trwałą siedzibę. W tej pracy pokojowej 
nie istnieje żaden rczdział poszczególnych ras i 
wyznań. Mówca pod koniec swego przemówienia 
wyraził cegarzewi, państwom związkowym, wła- 
dzom cesarskim i pruskim i włedzom miejskim 
podziękowarie za względy i pomoc okazaną kon- 
grezowi i zakończył słowy: Oby te prace kongre- 
su przyczyniły się nieco do zbratania się ludzko- 
ści i pokoju narodów! Da widzenią w Rzymie! 

Reprezentant Stanów Zjednoczonych północ- 
naj Ameryki prof. Billings w serdecznych sło- 
wach wyraził imieniem swych rodaków podzięko- 
wanie komitetowi za jezo zabiegi i pracę, do cze- 
go przyłączył się reprezen ant Austrji radzca rzą- 
dowy Schnitzler i dziękował szezególnie prze- 
wodnirzątemu dr. Virchowowi i jeneralnemu sge- 
kretarzow: kongresu dr. Lasserówi. 

Po blisko 6-godzianych obradach prof. Vir- 
chow zamknął obrady kongresu. 

Wieczorem lekarze berlińscy urządzili na 
część swych kałegów z zsgranicy w ogrodzie Knol- 
la wieczór pożegnelny, który był rajwapaniat- 
szym publicznym festynem ze wszystkich, jakie 
odbyły się w czasie kongresu. W teatrze odbył 
się koncert przy współudziale najwybitniejszych 
sił artystycznych. Wykonano pieśni ludowe roz- 
maitych narodów. W teatrze urządzono oficjalne 
pożegnanie. W ogrodzie, czarojąco oświetlonym, 
krążyły tłumy gości, krajowych i obcych, z da- 
mami, w bardzo gustownych toaletach, podczas 
gdy w rozmaitych punktach ogrodu przygrywsły 
muzyki, a terlińakie towarzystwo śpiewackie „Lia- 
derbund* wykoaywało rozmaite utwory chóralne. 
Na wieczorze rozdawano pamvętnik kongresu i 
wiersz okolicznościowy posty Rodenbarga. 

Wystawa mełyczna bdzie otwartą jeszcze 
do 31 b. m. 


W sprawie zapobieżenia wypadkom 
na kolejach. 


Jeserslny irspektarat kolei austrjackich, któ- 
remu poraczony jest nadzór ned wszystkiemi koleja- 
mi w monarchji, wydał do wszystkich dyrekcyj kole- 
jowych następujące rozpor:ą4dzenie 

„Przy kilku więbszych wypadkach kolejowych, 
które zdarzyły się w ostatnich czasach, Zrobił jene- 
ralny inspektorat sposirzeżenie, łe organa kolejowe 
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odbywały się zwykle | wprawdzie nic nie zawiniły, jednakłe zachowanie się 
ich bez- | personala kolejowego nie było dosyć przezorne, jak- 


kolwiek odpowiadało dosłownemu brzmieniu przepi- 
sów służbowych. Z tego powodu zmuszony jest jese- 
ralny inspektorat wezwać wszystkie zarządy kolejowe, 
aby służbie swej jeszcze raz poleciły jak najakurat- 
niejszę wykonywanie przepisów, mających na celu za- 
pobieżenie wypadkom, nadto, aby przy perjodycznych 
egzaminach z regulaminu służbowego zwróciły uwsgę 
personalu na to, że przepisy regulzminu nie mogą 
zawierać wskazówek dla wszystkich możliwych wy- 
padków, to toż należy w nadzwyczajnych razach 
przedsięwziąć takie zarządzenia, które nie są w re- 
gulaminie wyrsźnie przepisane. W tym cela należy 
pouczać personal na doświadczeniach nabytych jał 
przy rozlicznych wypadkach, które się zdarzyły. 
Głównie należy nakazać organom dozorującym linje 
kolejowe, ażeby przy gwałtownych lub długotrwają 
cych deszczach, przy powodziach, odwilżach, burzach 
it. p., które mogą uszkodzić tor kolejowy, natych- 
miast linję obeszły, jak najdokładniej ją zbadały, a 
gdy znajdą jakie uszkodzone miejsce, aby nad niem 
nieustr jący dozór rozciągnęły. Gdyby personal pocią- 
gowy podczas jazdy zrobił takie spostrzeżenie, które 
pozwalsłoby mu wnosić, iż stan toru kolejowego w 
pewnem miejscu nie jest całkiem bezpieczny, wówczas 
przejechawszy już przez to niebezpieczne miejace, po- 
winien się zatrzymać, jeżeli niebawem ma dragi po- 
ciąg nadjechać, a to w tym celu, aby go ostrzedz. 
Nadto ma personal zatrzywawszy swój pociąg albo 
przez najbliższego badnika, albo przez kogoś z po- 
między siebie pociąg nadjechać mający koniecznie 
jeszcze przed uszkodzonem miejscem zatrzymać. Przy 
i tej sposobności przypomina się dyrekcjom, że do po- 
ciągów osobowych używać można tylko takich ma- 
szyn, które potrafią jechać z największą  chyżością, 
| 
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używaną przy jazdach. Oprócz tego ma na kolejach 
górskich maszynista starać się o to, aby pociąg, 
zwłaszcza przy jeździe z góry na dół, jechał ile mo- 
Łności z jednostajną chyżością. Jeneralny inspektorat 
wie o tem dobrze, że nawet przy zachowaniu mo- 
żliwie największej ostrożności zupełne uchylenie nie- 
szczęśliwych wypadków nie leży w ludzkiej mocy — 
ale ma nadzieję, że gdyby taki wypadek się zdarzył, 
zarząd kolejowy jak najrychlej przedsięweżmie to 
wszystko, co służyć może do ulżenia losu tym, któ- 
rzy wypadkiem dotknięci zostali, a krewnych ich, 
choćby najdalej przebywzjących, zawiadomi natych- 
miast o stanie zranionych. - 


Fa ronilza. 


Lwów 14 sierpnia. 


Dar. Najj, Pan udzielił z prywatnej swej 
szkatuły gminie Szczawne, w pow. sanockim, na 
budowę szkoły zapomogę w kwocie 100 zł. 

Odznaczenie. Kanceliste sądu powiatowego w 
Stanisławowie, p. Jan Hainz, otrzymał przy sposobno- 
ści przejścia w stan spoczynku, złoty krzyż zasługi. 

Amnestja. Z powodu zaślubin Najd. Arcyks. 
Marji Walerji, darował Cesarz 98 więźniom resztę 
kary. W liczbie ułaskawionych znajduje się 6 męż- 
czyzn z zakładu karnego we Lwowie i 4 w Stanisła- 
wowie oraz 8 kobiet z zakładu karnego we Lwowie. 


JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, po- 
wróci w piątek wieczorem z Buska do Lwowa. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała ks. Antoniego Łomnickiego, wikariusza gr kat. 
w  Wołczyszczowicach, stałym nauczycielem religji 
obrządku gr. kat. w szkole etatowej 6-klasowej żeń- 
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Kastelówka, ta najmłodsza z naszych przed- 
mieść dzielnica, rozwija się szybko. Obok wil, któ- 
re pełne artystycznego smaku, wyrastają tam jak 
grzyby po deszczu, rozpoczęli jaż przedsiębiorcy bu- 
dowę kamienic przy ulicy Krzyżowej. Oprócz tego 
zabudowują się dalej wolne place wprost głównego 
frontu techniki, a przy ulicy Lipowej ku placowi 
Św. Jura założono jaż fundamenta pod kilka wil i 
jednę kamienicę. 

50-letni jubileusz kapłaństwa obchodzić będzie 
w tych dniach ks. J. Humięcki, gr. kat. proboszcz, 
w Rzeczycy w pow. rawskim, 

Kto ciekawy porównać światło elektryczne 
x naszemi latarniami gazowemi, niechaj wieczorem 
zwróci się na ulicę Akademicką, gdzie przed zakła- 
dem kąpielowym św. Anny pali się od dni kilku 
lampa elektryczna. Przekona się więc, że w blasku 
tej lampy wszystkie latarnie gazowe w promieniu naj- 
mnej 150 kroków wyglądają jako nędzne kaganki o 
płomieniu brudno żółtem, a tak przyómionem, że za- 
ledwie zdają się świecić. Wobec nich płonie lampa 
elektryczna jak meteor, tembardziej do niego podo- 
bna przez to, że doprowadzenie prądu elektrycznego 
dotąd nie jest zupełnie uregulowane, więc lampa to 
bucha jasnym płomieniem, to znów przyciemniona, 
zdaje się gasnąć. 

Prawo wykonywania praktyki chirurgiczno- 
lekarskiej odebrały władze administracyjne patronowi 
chirurgji Janowi Kurpielowi, nkaranemu na mocy wy- 
roku trybunału sędziów przysięgłych ciężkiem więzie- 
niem 8 miesięcy za zbrodnię uwiedzenia i oszustwa. 

Prof. Koziowskiego z Kalisza, o którego are- 
sztowania w Uhnowie przed kilka dniami dunosiliś- 
my, przywieziono onegdaj do Lwowa i osadzono w 
więzieniu krajowego sądu karnego przy ulicy Hs- 
lickiej. 

Rosyjska ambasada we Wiedniu, do której are- 
sztowany udał się z prośbą o interwencję, odpowie- 
działa mu, iż poczyniła już w sprawie jego odpowie- 
dnie dyplomatyczne kroki, 

Ministerjam spraw wewnętrznych kazało sobie 
przedłożyć akta śledztwa, przeprowadzonego z prof. 
Kozłowskim przez sąd powiatowy uhnowski. 

Pożar. Dnia 11 bm. wybuchł pożar w Suchej 
woli w pow. cieszanowskim i zniszczył dwanaście za- 
budowań, należących do pięciu gospodarzy. Szkoda 
była tylko częściowo nbezpieczoną. Ogień wybuchł 
w skutek nieostrożnego obchodzenia się z lampą na- 
ftową. W gaszeniu ognia wzięły udział straże ognio- 
we z Oleszyc, Staregosioła, Felsendorfu z 5 sikawka- 
mi, wspierane przez trzech żandarmów. 

Rada powiatowa w Rawie ruskiej ukonstytno- 
wała się jaż wybierając prezesem p. Franciszka Ję- 
drzejowicza, właściciela dóbr i posła na Sejm krajo- 
wę, zastępcą jego gr. kat. dziekan: ks. Jana Hawry- 
szkiewicza. Zastępcą wicemarszałka wybrano gr. kat. 
ks. Jana Gissowskiego z Żurawiec. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wczoraj w 
Krakowie. — O pół do siódmej rano, zaraz po roz- 
poczęciu dnia roboczego, spadły gzymsy z nowo ba- 
dującego się domu p. Sitssera przy ulicy Miedziuch 
na Kazimierzu i zdruzgotały rusztowanie, na którem 
znajdowało się ośmiu murarzy. 

Gruzy spadających gzymsów zabiły na miejscu 
| podmajstrzego Jana Ostromęckiego, a resztę ciężko 
pokaleczyły. Nieżywego Ostromęckiego odstawiono do 
zakładu medycyny sądowej, a ciężko pokałeczonych 
oddano do szpitala św. Łazarza. Pomocy lekarskiej 
udzielili im zaraz na miejsca pp. doktorowie Junger, 
Jurowicz, Süsskind i SŚchaiter. 

Na miejsce wypadku przybyła niezwłocznie miej- 


skiej w Drohobyczu, Jana Antoniego dw. im, Jouga- | ska straż pożarna i zajęła się odgrzebaniem przywa- 
na stałym nauczycielem kierującym szkoły etatowej ; lonych, przybył również wiceprezydent p. Friedlein. 
w Suchodole, Józefa Gorczycę stałym nauczycielem | Sonat akademicki uniwersytetu jagiellońskiego 
szkoły etatowej w Uhercach zapłatyńskich, Marję Mi- | na ostatniem posiedzeniu, odbytem w końcu zeszłego 
laniczową stałą nauczycielką szkoły etatowej w Ba- | miesiąca, achwalił pa podstawie śledztwa dyscyplinar- 
rańczycach, Wandę Wyczółkowską stałą nsuczycielką | nego przeciw akadeinikowi Włodzimierzowi Lewickie- 
młodszą dwuklasowej szkoły etatowej w Chorost- | mu udzielić mu naganę za to, łe wygłaszając prze- 


korie. mowę w imieniu młodzieży akademickiej podczas 

Konkursa. W obrębie galic. Dyrekcji lasów i | przewiezienia zwłok śp. Adama Mickiewicza do gro- 
dóbr skarbowych opróżnionych jest kilka posad le-, bów królewskich na Wawelu, zmienił rozmyślnie i 
śnych. | samowolnie w zasadniczych ustępach tekst przez sie- 


amego przedłożonej, a przez Wydział krajowy 
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wnieść do prezydjam Dyrekcji lasów i dóbr skarbo- Zatwierdzonej mowy, 


wych we Lwowie najdalej do 30 sierpnia br. 

Zasiłek. Wydzinł krajowy przyznał Franciszko- 
wi Segańcowi, uczniowi 6-miesięcznego kursu kucia 
koni przy szkole weterynarji we Lwowie, zasiłek w 
kwacie 75 zł. 


Stypendja. Rada powiatowa w Nadwórnej roz- 
dała w dniu 31 lipca br. ku uczczeniu uroczystości 
zaślubiu arcyksiężniczki Marji Walerji z arcyksięciem 
Franciszkiem Salwatorem, trzy stypendja posagowe po 
50 zł. w drodze logowania, trzem dziewczętom siero- 
tom arodzonym wr. 1868, a to jednemu dziewczęcin 
religj! rz. kat., drugiemu gr. kat., a trzeciemu wyzu. 


mojżeszowego. 
Przywilej na ulepszoną fajkę otrzymał p. St. 
Drohojowski z Czorsztyna. 


delegatów zgodziła się jedynie na wspomniany wyiej 
pierwotny tekst przemówienia; z drugiej strony, po- 
stępując w podobny sposób wobec najwyższej i legal- 
nej reprezentacji kraju, naruszył ostentacyjnie obo- 
wiązek przestrzegania zawsze i wszędzie godności 
akademickiej, do czego przez ślabowanie złożone re- 
ktorowi uniwersytetu w dniu wstąpienia w mury aka- 
demickie uroczyście się zobowiązał. 

Imieniem senatu, na podstawie jednomyślnie 
powziętej uchwały, ogłosił naganę prorektor uniwer- 
sytetu, a równocześnie wpisano ją do ksiąłki legity- 
macyjnej (indeksu) akad. Lewickiemu. 

0 wystawie padagogiczno-przemysłowej pi- 
szą nam z Krosna: 


| saga zaufania ogóła młodzieży, która przez swych 
Doniósłszy wam jaż o przedwstępnych uroczy- 
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stościach, jakie się u nas odbyły z powodu poświę- | 
cenia kamienia węgielnego pod szkołę tkacką i o- 
twarcie wystawy, pospieszam dziś zdłć wam sprawę 
ze samej wystawy Dzieliła się cna na dwa oddziały: 
pedagogiczny i przemysłowy. W pierwszej gali od- 
działu pedagogicznego na wzniesionych stopniach do- 
koła gali amieszczonych można było wyczytać nazwy 
96 szkół ludowych z powiatów krośnieńskiego i ja- 
sielskiego, wraz z podaniem nazwiska nauczyciela 
każdej szkoły i liczby uczniów. U spodu we wzoro- 
wym porządku ułożono prace piśmiennne i rysunki 
uczniów pojedyńczych klas począwszy od pierwszych 
niezręcznych prób, aż do wykończonych prawie arcy- 
dzieł, dalej praktyczne zadania prowadzenia rachun- 
ków domowych, wzory wystawiania kwitów i świa- 
dectw, sporządzania pozwów pisania listów i t. p. 
Wszystko to świadczyło, iż nauczyciele szkół tych 
pilnie i sumiennie krzątają się około oświaty pieczy 
ich powierzonych dzieci, 

Nierównie pokażźniej od pierwszej przedstawia 
się sala druga, która zaledwie pomieścić mogła tłumy 
zwiedzających ją. Była to sala nauki zręczności za- 
wierająca roboty i robótki wyszłe z pod czarodziej- 
skich rączek nauczycielek, Obowiązki gospodyń w 
sali tej pełniły mistrzynie tych wystawionych r:bótek, 
nauczycielki z powiatu krośnieńskiego z p. Weissen- 
feld na czele, powiatu jasielskiego z p. Małachowską, 
uprzejmie witając zwiedzających i dając im stosowne 
objaśnienia. Widzieliśmy tu przeróżne roboty, po- 
cząwszy od najskromniojszych drutowych, aż do wy- 
brednych koronek i wstawek, bardzo ładne hafty na 
białej bieliznie, wykonane atłaskiem białym i kolo- 
rowym, bafiy narodowe, roboty ze sznurków i nitek 
złotych, piękne kwiaty sukienne i ze skóry, i ogro- 
mny wybór najdelikainiejszych koronek. We wszyst- 
kich tych wyrobach widać było dobry smak i czy- 
stość wykonania. Podnieść musimy też praktyczną 
stronę nauki zręczności w zastosowaniu jej do cero- 
wania i naprawiania bielizny domowej jaką dostrze- 
gliśmy przy robotach powiatu krośnień:kiego, zaś 
jasielskiego w nauczaniu szycia bielizny W życia 
zwyczajnen luda naszego stanowi umiejętność ta 
ważniejszą rolę jak inne wykwintne roboty. Przy 
jasielskim dziale robót ręcznych, umieszczono także 
mały zbiór malowideł na drzewie, utalentowanej 
nauczycielki jasielskiej p. Marji Chromcewicz. 

Na tem kończy się oddział pedagogiczny; w na- 
stępnych salach bawią oko widzą okazy krajowego 
przemysłu. 


Pierwsze miejsce zajmuje tu koszykarstwo, któ- 
rego naukę pobierać można w dwóch szkołach ja- 
sielskiej i żarnowieckiej. Szkoła jasielska wystawiła 
przeróżne kosze i koszyki, stoły, szafy, szafki, ka- 
napki i całe nawet garnitury tak gastownie i do- 
kładnie wykonane i wyplecione, że zdaje się. iż le- 
piej wykonać to, możliwem juł nie jest. A jednak 
tuż obok w osobnej sali wystąpiła rywalka jej t. j. 
szkoła żarnowiecka z wyrobami swemi z wikliny i 
bzmbusu. Jakie to są cacka artystyczne ten tylko 
może pojąć, kto je oglądał. Trzy garnitury mebli wi- 
klinowych składające się ze stołu, kanapy i czterech 
foteli t. j. garnitur francuski, chiński i węgierski 
wabiły każdego. Dalej prześliczne fotele z bambusu 
czarnego, których siedzenia i oparcia malowała p. 
Biechońska protektorka tej szkoły. Uwagę wszystkich 
zwracały na siebie prześliczne 3 ekrany z bambusu 
służące do zasłony dawnych kominków. Środek ka- 
żdego był wypełniony haftem p. Ksawery Chlebow- 
skiej nauczycielki robót ręcznych w Krakowie. Sło- 
wem wszystkie wystawione wyroby odznaczały się tak 
wykwintnem gustem i elegancją, że nietylko śmiało 
mogłyby konkurować z wyrobami zagranicznemi, ale 
nawet o wiele je pod każdym względem przewył- 
szają. 
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Szkoła łarnowiecka nie posiada żadnej sub- 
wencji. Założona od 2 lat i utrzymywaną jest jedy- 
nie przez pp. Biechoński'h. To też należy Im się 
wszelkie uznanie a sława żarnowieckich wyrobów 
będzie prawdziwą dla nich chlubą. 


Za koszykarstwem umieścił się przemysł na- 
ftowy, reprezentowany przez p. Ochmana. Miniatu- 
rowa |lokomobila ogrzewana parą poruszała cały 
przyrząd wiertniczy zupełnie tak, jak to ma miejsce 
przy kanadyjskim wierceniu nafty. Misterny ten 
przyrząd oglądano z wielkiem zajęciem. 

Najbardziej jednak rozwiniętym przemysłem 
w powiecie krośnieńskim i wielką rokujący przy- 
szłość jest przemysł tkacki. Ogromna sala ledwie 
mogła pomieścić prześliczne wyroby tkackie. I tu 
jak w koszykarstwie stanęły dwie szkoły rywalizując 
niejako między sobą Wzorowa szkoła krosnieńska 
po lewej stronie, po prawej od wnijścia zaś starą 
szkoła korczyńska, 

W obu tych szkołach kształcą się uczniowie 
pod kierownictwem fachowych nauczycieli na przy- 
szłych tkaczy. Oglądaliśmy ich piękne wyroby ada- 
maszkowe w różne desenie i kwiaty do których sami 
sobie wzory wyrabiają. Następnie portjery, firanki. 
W szkole korczyńskiej prócz adamaszków zauważa- 
liśmy piękne wyroby sukienne, chodniki i t. p. weł- 
niane i półwełniane wyroby. 


tąd czuję jerzeze niemiły zapach. A ci ludzie tam! 
Mój Bvżę, Żal mi ich tardzo. Do wszystkiego mo- 
żna się przyzwyczaić. 

Wyjechawszy stamtąd trzeba było trochę 
świeżego powietrza. Pojechańśmy więc wprost 
przed siebie; a ulice tam do nieskcń zoności, 20 
mił angielskich długości, pod linią. Bagatela. Zz- 
czynsją się od wyboi i dziur takich jakich a nas 
nie znajdzie, później stopniowo wybrukowana 
bardzo licho, kamieniem, c drowem drzewem. aš- 
faltem etc. Jak wa wszystkich miastach amery- 
kzńskieh" czystość, edyłicja miejska, zostawiona 
własnemu przemysłowi. 

Kościół św. Stanisława przed kilku laty był 
na krańcu; dziś trzeba jechać już godzinę co naj- 
mniej, żeby granie miasta dosięgnąć. Obok ko- 
ściała mieszkeją sami Polacy, to też tu można 
bezpiecznie w sutanie chodzić. Co krok słyszysz 
„Niech będzie pochwalony“, a zdarzy się, że ja- 
kaś poczciwa niewiasta zwyczajem starego kraju, 
i za nogi na ulicy łapie. Nejłstwiej dziedziny 
przez Połaków zamieszkało rvzpozuać po wielkiej 
liczbie dzieci, które wypadeją, gdy klzieaz, 1 nisko 
się kłaniają głową jakby prosiły o błogesławień- 
stwo. Bardzo to miłe i pouczające, Na ulicach 
Chicago taka idylla pel ka, czysto pelska, to Je- 
dnakże dowód wiary i tego dobrego polskiego 
serca, które jednakże, jeśli nia na dobrą, to z ts- 
ką szmą łatwością na złą przewsla się stronę. 

Na dziś kończę. Za parę dni wyjeżdżam z pa- 
ru Ojcami do Berlina. Odtędziemy tam rekoilek- 
cje dla Ojców Niepolaków, a następnie dla Pola- 
ków w Chicago. 

Uroczystości krakowskia, tak z powodu wy- 
niesienia księcia Biskupa na godność kardynalską, 
jako też z powodu sprowadzenia zwłok Ś. p. A. 
Mickiewicza, bardzo tu nas interesują. Duchem 
jesteśmy z Wami. A jak tam u Was? 

Bogu Was oddają i opiece N. Panny 

Wasz w Jezusie 
X. Walerjan C. R. 
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tipe daiscy.) 


— Zapominasz pani, że w jej domu jesteśmy... 
Oburzenie Jarzego wydało się Nicowskiej je- 
dnyra więcej dowodem, że się w Klęckiej kochał. 
Zagryzła usta z gniewu i odchodząc, rzuciła mu 
bazyliszkowe wejrzenie. 

O, jakże zazdrościła wdowie! Wazystko na 
czem używała, począwszy od strojów i wytworno- 
ści, skończywszy na piękności i hołdach mężczyzn, 
dojmowało żywo Nicowskiej, niecierpliwiło ją i za- 
zdrością napełniało. 

Co ją tara Leon obchodził! Chciała odebrać 
Karolinie Jerzego — wytężyła siły... i nie nie 
wtkórałą. 

U niej, jsk u wielu próżnych kobiet, stało 
adowo!'nienie miłości własnej na  pierwszem 
mitejscu. 

Płocha i sobą zajęta, nie miała nie, do cze- 


|goby się umieła przywiązać. Mąż, dom, gospo- 


Garstwo zupełnie jej nie wystarczały. Książki 
przerzucała tylko, ogrodu nie lubiła, leniwa zna- 
tury, do ręcznych robótek żadnego nie czuła po- 
ciągu — sprawy ogółu zostawiały ją obojętną, 
gazet nie ctzytywała nawet. Czemże zatem czas 
mogła zabić? Nie sięgając myślą po za obręb są- 
siedzkich stosunków, czemże miała zapełnić go 
sobie ? 

Płytkie wyobrażenia, głowa ciasna, brak 
wyższego wykształcenia trzymały ją przykutą do 
rzeczy błahych i niskich, a niepomierne pragnie- 
nie rozrywek, chciwość błyszczenia, do niezado- 


| 
wolnienia ciągłego dodawały trawiący niepokój. | wi 
l Stąd przecenianie, co innym lepszego się trañało, ' 


| lekceważenie własnego losu, zawiść nieustanną. 
| Nie miała chwili, żeby się nie czuła nieszczę- 
sliwg... , , 

— O, babsko niepoczciwe — pomyślał Jerzy... 
Już i mnie zamianowała kocharkiem pani Karo- 
liny! Bodejby oniemiały takie, co tylko po to ży- 
ją, żeby się traanić bliżnimi!. A tyle miałyby do 
czynienia, gdyby zechciały poczeiwie spełniać swo- 
je zudanie!... š 

Patrzył, jak się przymilała do pani domu— 
dziwił wię fałszywości i wytartemu czoła... Ds- 
piero wygadywała na Klęckę, a teraz nia bała się 
pod jego okiem udawać przyjacielskiej i słodkiej! 

| Oj, kobiety, kobiety !. . 
Po pokojach krążyli teraz lokaje w liberji, 
i w białych kamaszach, roznosząc herbatę, owoca i 
ciasta. Ktoś usiadł do fortepianu, kilka par pu- 
ściło się walca, podczas gdy „tarsi wysuwali się 
cichaczem, uciekając do domu. Nosowicz drzemał 
w fotelu. Już kilka razy marszałkowa podchodzi- 
łą do męża, namawiała do powrotu, ociężały tyl- 
|ko kiwał głową i znów zasypiał. Jerzy miał da- 
wno ochotę wynieść się za innymi, ale Nicowska 
nie omieszkałaby wysnuć stąd jakichś dzikich 
wniosków, więc został, z galerji przypatrując się 
| zabawie, notując spostrzeżenia. Szukał warokiam 
Lsona i panią Klęckę i w miarę tego, co w ich 
zachowaniu niedobrego widział, pochmarniejszym 
| się stawał. 
| Liczył kiedy Leonowa może powrócić .. jakie 
zmiany zastanie? Dreszcz go przachodził na samo 
przypuszczenie, że Nicowska nie omieszka może 
polecieć do Malinny „z przyjaźnem ostrzeżeniem“. 
Wysilał umysł, jak zapobiedz temu, ale nie nie 
znachodził. Czuł się be.silnym w obec złych ję- 
zyków, nie umiał nigdy z nimi wojować. Musiał 
ślepemu trafowi pozostawić przeto dalsze pokie- 
rowanie wypadkami, choć pojmowął, jakim ciosem 
byłoby dla Leonowej wiadomość o zachowywania 
ię męża, które w oczach złośliwych teraz już 
ielkiej nabierało ważności, a i w jego własnych 


W pośrodku, między wystawą obu tych szkół 
uderza wystawa płócien korczyńskich i bielizny sto- 
łowej znanego w kraju naszym Igo galicyjskiego To- 
warzystwa dla przemysłu tkackiego (przedtem Towa- 
rzystwa dła handlu i przemysłu). Płótna te ułożone 
były w kształcie piramidy począwszy cd najgrub- 
szych do coraz cieńszych web, szczyt jej zaś two- 
rzyła sztuka najpiękniejszej weby o nadzwyczajnej 
delikatności i cienkości. Tkacz, który ją wyrobił 
otrzymał słusznie pierwszą nagrodę. Wszystkie wystar 
wione wyroby są dziełami rąk tkaczy sanockich, 
których Towarzystwo zatrudnia w Korczynie około 
400. Niemieliśmy przedtem pojęcia aby w kraju 
naszym można było coś podobnego wyrabiać, a je- 
dnak bylismy naocznymi świadkami jak daleko prze- 
mysł ten postąpił i jak silną stworzył on już dziś 
konkurencję zagranicy. Jeżli i nadał wychodzić będą 
ze szkół tych tak jak dziś juź wychodzą ze szkoły 
korczyńskiej tak zdolni tkacze, wykształceni na naj- 
nowszych wzorach stosownie do postępu tkactwa za- 
granicą, to jest nadzieja, że przemysł ten będzie kie- 
dyś chlubą kraju naszego tembardziej, gdy stanie je- 
szcze projektowany zakład blichu i apretury w Kro- 
śnie. 


Kończąc sprawozdanie nasze o wystawie kro- 
śnieńskiej, wyrazić musimy w imieniu całego powiatu 
wdzięczność p. marszałkowi Gorayskiemu, jako też 
pp. Lewakowskiemu, Irzecieskiemu i całej Radzie 
powiatowej, że nieszczędziła ani kosztów ni trudów 
w urządzeniu wystawy. Należy się także zupełne 
uznanie inspektorowi szkół p. Szostkiewiczowi, dy 
rektorowi Kotuli, pp. Weisenfeld i Małachowskiej jak 
niemniej całemu gronu nauczycielek i nauczycieli, że 
poświęcając czas swój wakacyjny. dniem i nocą pra- 
cowali nad wykonaniem powziętego zamiaru. Wysta- 
wa bowiem krośnieńska pozostanie na długo w pa- 
mięci naszej, a imiona tych cichych pracowników 
chlubnie zapiszą się w kronikach naszego miasta. 


| 


W S. Ë 
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Dyplomatom rosyjskim na półwyspie bałkań. | 


skim nia dopisują zdrowie i siły umysłu, wśród in- 
tryg, które knują dla uszczęśliwienia tamecznych Sło- 
wian na modły panrosyjską. Uległ tym wysiłkom p. | 
Chitrowo, poseł w Bukareszcie, i idzie w odstawkę— 
obecnie zaś piszą nam z Paryła, że bawiący tam dla 
kuracji rosyjski poseł w Belgradzie, p. Persiani, 
cierpi na takie rozstrojenie nerwów, iż chwilowo nie 
włada zmysłami. Ciężka to widać służba, ta carska 
służba dyplomatyczna ! 


Szkoły przygotowawcze dla aspirantów -do 
stopni oficerskich w obronie krajowej będą otwarte 
1 gradnia b. r. w Krakowie i Lwowie. Przoznacze- 
niem tych szkół będzie wykształcanie na oficerów o- 
soby należące do obrony krajowej i nie należące do 
czynnej słałby wojskowej. Plan nauki w tych szko- 
łach jest takim samym, jak w szkołach dla jednoro- 
cznych ochotników, a odczyty odbywać się będą w 
godzinach wieczornych. j 


Zmarli. Jastyn Nacewicz, wychowaniec uni- 
«ersytetu wileńskiego, kolega Mickiewicza, zmarł na 
Litwie. — Dr. Ludwik Neugebauer, profesor uniwer- 
sytetu warszawskiego, jeden z najwybitniejszych gi- 
nekologów warszawskich, zmarł nagle w 72 roku ły- 
cią w Berlinie, dokąd się udał na międzynarodowy 
korgres lekarski. — Ignacy Chrzanowski, inżynier, 
zmarł we Lwowie w 66 roku życia, — Aniela Ra- 
wicz z Rychalskich Hillich, obywatelka miasta Lwo- 
wa i właścicielka realności, zmarła we Lwowie w 53 
roku życia. — Dominik Terlecki, czeladnik kowalski, 
zmarł we Lwowie w 57 roku życia, 


Fiasko opatentowanej izolacji. Pawns firma 
niemiecka użyła dowcipnego, lecz nieskuteczneg0 spo- 
sobu, aby uszczęśliwić znów Galicję nowo opatento- 
wanym wynalazkiem. 

Przy budowie szkoły przemysłowej im. Mickie- 
wicza na placu Castrum okazała się potrzeba izolo- 
wania fundamentów od wilgoci; wnet znala:ł się, jak 
zawsze, usłużny Niemczyk z patentowanym wynala- 
zkiem w kształcie płyt asfaltowych, wewnątrz wyło- 
Łonych blachą ołowianą, ofiarując się stosunkoso po 
dość wysokiej cenie dostarczyć potrzebnej ilości tych 
płyt. 

Praktyczny i przezorny kierownik budowli, p. 
Dyrektor urzęda budowniczego miejskiego, otrzyma- 
wazy próbkę, na dostawę się zgodził, lecz cół się 
okazało? Przebiegły Niemczyk dostarczył zwyczajną 
tekturę dachową bardzo lichego gatunku, wyłożoną 
nie blachą ołowianą, lecz poprosta staniolowym pa- 
pierem, zwykle uływanym do zawijania mydełek o 
podejrzanej woni, Naturalnie, że p. Dyrektor dokła- 
dnie zbadał dostarczony materjał i — o zgrozo! — 
bez długich korowodów, polecił „patentowanej oło- 
wiano-asfaltowej izolacji* nie przyjąć, a roboty po- 
wierzyć nieopatentowanej tutejszej fabryce asfaltu. 


Życzymy pomysłowemu wynalazcy większego po- 
wodzenia gdzieindziej i w zamian prosimy go, aby 
w niemieckich przemysłowych sferach starał się roz- 
powszechnić przekonanie, łe mamy jut wcale Edo 
swoje fabryczki, więc byle jakim importowanym to- 
warem zadowolnić nas nie można, 


ET a ————— - 


Widział z mocnem niezadowolnieniem Lsona nie 
odstępują:ego prawie od boku Klęckiej — a wy- 
raz jego twarzy, ruchy, wzruszenie ałużsły zailu- 
strację domysłom. Przypominał sobie także pe- 
*ną swoję rozmowę mianą z piękną wdową na tej 
Lu galerji, gdzie się teraz znajdował i słowa, któ- 
re wtedy wyrzekła: „Po nad rozkosz ko: hania, 
stawiam wyżej zemstą“ — powracały mu na pa- 
mięć, jako grożba... Czy odnosiły się do Zawiej- 
*kiego? Nie mógł twierdzić, ale go lęk zbierał, 
choć nie miał prawa oprzeć się na żadnej pewno- 
ši — było to proste przypuszczenie, jak inne ka- 
żde, prawie nie wątpił jednak, że bliskie nieszczę- 
ście grozi Jadwidze i bał się o kobietę, którą nad 
wszystko czcił i kochał. 


Tak się rozochocono zabawą w Z ęcinie, że 
zaraz ukłądano dragą wycieczkę nazajutrz do la- 
su konno, lnb powozami. Pani Karoliną chodziła 
między gośćmi, namawiając, licząc chętnych, i 
ktoś Jerzego zawołał, wyciągnął go z galerji. 
Szukała i za nim Z uśmiechem rzuciłą ma tylko: 
„Liczę i ną pana* i poszła dalej. 

Dziś nie była na czasie dłuższa z nim po- 
gadanka — musiała go na boku zostawić, mając 
tyle na głowie. Brakował jaj bardzo, dobrze nw4- 
żała, że przez czły wieczór nie zbliżył sig wcale, 
ale za złe mu tgo nie wzięła, wiedziała, Że go 
mieć będzie, gdy zechce. Jeśli w rzeczy Samej 
jest trochę zazdrosny, postara się uspokoić go 
jutro. Trudno jej to nie przyjdzie: Podczas prze- 
jażdżki do lasu znajdzie się dobra sposobność, 
pojadą razem, i Nowolecki posłuży jej do wprą- 
wienia kogoś innego w zły humor. Cieszyła się 
na samą myśl o tem, czy nie dlatego zrobiła ów 
projekt spaceru... Tymczasem rozbierała z pania- 
ni Pa kwestję, jakie zapasy zabrać trzeba do 
asu 

— Czy pan na Alim pojedzie? — spytała Le- 
ona. 
— Ali zgubił podkowę, gdym wracał z festynu 


przechodziło trochę zwykłą, dozwoloną miarę. li podbił się na kamieniach. Nie wiem jeszcze, co | 


zrobię. B' ałozu 
miernym gzlopii 
boi się bąków — 
zgadue mśli.. 2 
towarzystwa nie odłś:. 
Na k'órę godzinę wycit 
„— Nie wcześniej jak t tej wieczorem. Upał. 
Zjedziemy się na wzgórka « _ Krzyża. Tam punkt 
zbora, i j 
— Czy mi wolno przedter ‘yé pani wizytę? 
Chciałbym pani aN T 
— Będę czekać na pana. 


dto się rozgorączkowuje i w 


mać jej nie można. Orzeł 
Ali słucha ręki mojej i | 
vłbym pewny, że sią od |. 
vi nie dam nikomu... | 


— Do widzenia zatem. Racz wierzyć w 
niewyzasłą moją wdzięczność. 

— Nia masz pan wdzięcznym byt (o... 

— Słów nie mam do wyrążenią, i ni wi- 


nien. Cierpiałem jak potępieniec. Wybaw.1a$ mnie 
pani, pozwalając zbliżyć się, odętchnąć tem sa- 
mem, co pani, powietrzem, Dzień dzisiejszy zapi- 
sze sig w mej PAMIĘCI... na vawsze. 

— W znaczeniu ujemnam... Pomnij pan — uni- 
kałam pana! Sameś chciał, 

— I nigdy nie będę żałować — przysięgam. 

— Mętzyć za siebie nie można, panie Zawiej- 
ski. Już raz doświadczyłeś pan tego... 

— Nio Żartuj pani. JA dziś dopiero oddecham... 
Dzień i noc nia miałem spokoju, chwili wytchnie- 
nia... myślałem cisgle o pani. 

— (xy tak dalece dokuczało pana sumienie? 

— Nielitościwa .. 

Będę nią 


— I pan mię tak nazywa? panl.. 
W przyszłości. 

— Nie, nie — najlepszą pani jesteś... byłaś... 
będziesz dla mnie. 

Wziął jej rękę, ucałował, długiem obrzucił 
ją wejrzeniem. . 

— Dobranoc pani... Do jutra. 

Wyszedł. Wszyscy już się rozjeżdżali, Zrę- | 
cin niebawem opustoszał, a po gościńcu zwolna 
dążył Leon do domu, rozgorączkowany, z biją- 
tem głośno sercem. 


(0. d. n.) 


Bon mot hr. Taaffego. Morawski dziennik 
Selske listy ogłosił przed kilku dniami rozmowę 
swego korespondents z Riegerem. 

Korespondent żalił się przed Riegerem na to, 
że prawie wszyscy wysocy urzędu'cy należą do vie- 
miecko-liberalnego obozu. Rieger odpowiedział mu 
na to: 

— Tak, tak, to jest nieszczęście. Możesz pas być 
pewnym, że nie ministrowie, ale szefowie sekcyj spra- 
wili to, łe nie uwzględniono wielu życzeń czeskich. 
W tym względzie charakterystyczne są słowa br. 
Tasffego. Gdy mu znajoma dama opowiadała, że 
była w towarzystwie, w którem strasznie wymyślano 
na rząd, odrzekł jej hr. Taaffe: 

— Wymyślano? Pewno musieli być moi radzcowie 
w tem towarzystwie. 


Znachorka. Wszystkim wiadomo, że lud nasz 
w 1azie choroby niechętnie udaje się do lekarzy, ale 
za to zawsze w najmniejszej dolegliwości szuka porady 
u lekarzy samouków (znachorów i znachorek). 

Jedna z takich znachorek osiadia w Lutowiskach 
i lecząc okolicznych włościan, pozyskała między nimi 
szeroko i daleko dla siebie sławę, W jaki zaś sposób 
leczy ona i jakie zaleca medykamenta, świadczyć mo- 
łe przytoczona poniłej recepta, którą dosłownie ze 
ścisłem zachowaniem ortografji i znaków pisarskich 
podajemy : 

„Dzieglo ćwierć font, piełewio-ćwierć fonta. Kła- 
dzone w garczek nalewane woda bieżąca Cegłe nowa 
niepotrzebowana opalić na czerwono i położyć na 
białe polewanie i tych ziół polewać na te cegłe i na 
pa:azać się od doło białego kamienia półfonta i tem 
nogę naparać. Psiego tłoszczo półkwaterek winnego 
octó pół kwaterek kamforowego spirylóso pół kwa- 
terek, mleka od klaczy półkwaterek to w kopie łon- 
czone i mocno ciepłem smarować n ge i robić pare- 
razy. Oliwy biały za groszy 5 smarować noge i kó- 
zego piera opalić na popiołek i te rany zasypywać 
Kwaterke wody źrodłowy i pół kwaterek romiauko 
gotować i tą wodą przemywać te rany, tą maścią 
sma-ować po przemywanio, gliny garvarski cwier fon- 
ta Chmielu cwier fonta i octem zwyczajnem. Kropić, 
mocnem ciepłem przykładać na noge. Kazda maść 
smarować na bibole zeby nie na smaty. Niebieski 
lebiotki: za 10 groszy za paraze jak cherbata, i słod 
zić cokrem owsianea i to pić po dwie szklauki na 
czo. Wina Węgierskiego półkwarty kropli. orzecho- 
wych. za 20 to wino i te krople zmieszać w kopie 
i to pić. po tych ziółkach za półgodziny kieliszek. i 
na wieczór kieliszek.“ 

Z tą właśnie receptą zgłosił się pewien wieśniak 
do apteki, żądając wypisanego lekarstwa. Kiedy zaś 
ma powiedziano, aby się udał do lekarza o poradę, 
chłop odpowiedział, że masi iść za radą lekarki, bo 
ona już niejednego poratowala. — Ilu umarło, żle 
przez nią leczonych, wieśniak nie wie. 


Literatura i Sztuka. 


Romantycyzm i filozofja w „Dziadach“ przez 
Prawdosława. Kraków 1890. 

Wśród mnóstwa większych i mniejszych broszur 
jakie się w ostatnich dniach z powodu uroczystości 
mickiewiczowskiej pojawiły, wyż przytoczone dziełko 
pisarza ukrywającego się pod pseudonimem Prawdo- 
sława zajmuje bezsprzecznie zaszczytne, chociaż nader 
odrębne stanowisko. 

Podczas gdy inne broszury wydane w tym cza- 
sie starają się tylko, niemal wyłącznie, podać nowe 
szczegóły o Życiu, ostatnich chwilach i pracach nie- 
śmiertelnego wieszcza, albo też przysporzyć nowych 
danych historycznych do krytyki dzieł jego, to bro- 
szura p. Prawdosława ma za zadanie rozjaśnić z filo- 
zofizznego punktu widzenia myśl poety utryią w 
„Dziadach*, które mimo licznych rozbiorów i obja- 
nień pozostają dotąd pcematem nieodgadnionym. 

Dotychczasowe prace historyczno-literackie nad 
„Dziadami* — według zdania autora — nie osięgły 
celu, który miał być jakby slońcem poematu, i dla- 
tego nie wszystko się tam autorom tych rozbiorów 
wydaje dobrze powiązanem, tak ił niejeden z tego 
powodu odwała się wytykać takiemu genjuszowi jak 
Adam błędy przeciw artyzmowi. 

Owóż, opierając się na zdaniu Adama, wypo- 
wiedzianem na wykładach jego o literaturze słowiań- 
skiej, że „terażniejsza poezja polska zawiera w sobie 
zawiązki filozofji wysokiej“, twierdzi autor, iż Mickie- 
wicz wszystko to, co tylko filozoficznego było w jego 
duchu, co później rozwijał na katedrze w kolegjum 
fraucuskiem, zamknął poprzód w „Dziadach“ i w nich 
złożył całą syntezę swej filozoficznej myśli, która z 
poematu tego jak perła z konchy się wyłania. 

Przewodnią myślą „Dziadów“ — według zdania 
autora — nie jest ani teorja miłości, jak tego chciał 
dowodzić p. Cybulski; ani mesjanizm i posłannictwo 
narodowe, ani też apoteoza wspomnień młodości poe- 
ty, jak mniemają inni; lecz „cała harmonijna prawda 
wszechżyciowa czuciem i prawdą pojęta, w której się 
objawia stosunek niewidzialnego świata z tym widzial- 
nym, mającym wcielić w sobie przychodzący mu z 
tamtego wzór i ideał doskonałości ku swojemu poko- 
jowi i szczęściu. 

Naród polski w dziejach swoich zawsze wiarę 
w tę prawdę zatwierdzający i czuciem ku niej zwró 
cony, zostając pod wyraźnym wpływem mistycznego 
świata, dąży najwidoczniej do tego najwyższego ideału 
ludzkości, tak spełnia swe posłannictwo między na- 
rodami. Jak się ta prawda budzi i rozwija w ducha 
wieszcza parodn, aby mu potem gwiazdą zaświecić; 
w jakiej czystości duszy naród musi się do jej przy- 
jęcia usposobić, wieszcz na sobie samym wzór daje 
w pracy duchownej nad scbą. Przeto poemat ten za 
nic innego nie należy uwałać, jak tylko za zwiercia- 
dło tej wewnętrznej wieszcza jaźni, która jednym dn- 
chem jest z narodem swym związana, a więc jest on 
także zwierciadłem w którem się odbija wieszcz w na- 
rodzie i naród w wieszczu. Z tej zasady uczucia i 

wiary wychodząc, temi tory ma iść narodowa poezja, 
taki jej bieg twórca romantyzmu tu zakreśla i około 
tego słoń'a ma się obracać polskie natchnienie". 

Tezę tę rozwija autor umiejętnie w dalszym 
ciągu Swego dzieła i pokazuje jak ta myśl poety ro- 
śnie 1 rozwija się, aby ukazać się w pełni kwiatem 
i owocem narodowego czynu, a musielibyśmy chyba 
całą powtórzyć tu pracę, gdybyśmy chcieli czytelni- 

kowi opowiedzieć, jak autor tezę swą przeprowadza 
w szczegółach i jak każdą z postari występujących 
w „Dziadach“ przedstawia i tłumaczy jako jeden z 
czynników tej syntezy narodowego życia. 

Przeprowadziwgzy szczegółowy dowód swej tezy 
o przewodniej myśli poety w „Dziadach“ ukrytej, za- 
znacza antor, Że „Dziady“ mają być wielkim głosem 
wieszcza do narodu swego, takim jakiego nie było od 
ks. Piotra Skargi „Wzywania do pokuty“. Po Skardze 
bo Mickiewicz to największy mąż słowa i dacha, jakiego 
wydały nasze dzieje. Po Skardze nigdy już naród 
nasz większego głosu nie słyszał, jak w tym poemacie 
litewskiego poety, co grzmi jak trąba archanioła, bu- 
dząca cały naród, wszystkie jego dzieci i wszystkie 
klasy Z grobu. 

Naród polski powinien przeto słnchać głosu 
swego wieszcza i gzczytnemi ideałami budzić swego 
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ducha, by posłaunictwa swego nie stał się ek © | 
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Głęboko trzebaby przestndjować „Dziady“, aby 


módz o tej oryginalnej wielce a powałnej pracy wy-jlelwv zapalone, rzuca i skręca nowe. 
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tworzeniu „Dziadów“ tezę ztworzeną przez niego a; Przy nskrytym i zastawienym stele sinda lekarz w 


nie inną, choć słusznem nam się wydaje to, że autor | towarzyztwie szambelana słażbowego, 


podczas gdy 


początku tego przepięknego i wznioełego poemaiu niej Otton, wciśnięty w kąt pożcju, z przerażeniem na 


szuka w osobistych wrażeniach wieszcza lub w jakimś | xich spoglądu. 


Obecni udają, że króla nie widzą, 


dziejowym szczególe, lecz że mu zakreśla krąg wię- | dokola zaś nekrycia rozr.ucają znaczną ilość papie- 


kszy, chce go nwałać za duchowe zwierciadło syn- 
tezy życia narodowego w jej dziejowym rozwoju. 

Jeden tylko zrobilibyśmy zarzut autorowi, a to 
łe chce on zanadto misterną kompozycję podkładać 
poecie, a filozofja narodu mogła się przejawić w jego 
wieszczu i bez jego woli i wiedzy, instynktownie 
prawie. 

Zresztą dzieło to, świadczące o głębokim polo- 
cie filozoficznym autora, pisane piórem barwnem i 
ciętem, bardzo przyjemnie się Czyta i głębokie a miłe 
na czytelniku robi wrażenie — Jeśli to jest pierwsza 
literacka praca ukrywającego się pod pseudonimem 
Prawdosława autora, to świadczy ona bardzo chlubnie 
o jego talencie, a powodzenie jakiem niezaprzeczenie 
wszędzie cieszyć się musi, powinno tylko zachęcić go 
do dalszej pracy. 


e , a 
Rozmaitości. 

— Największy dom na Świecie znajduje się na 
wiedeńskim przedmieściu „Wieden“ i nosi nazwę 
Freihaus (dom: w lny). W jego murach żyje i pra- 
cuje, jada i sypia ludność, którejby się nie powsty- 
dziło male ziaste.zko. 

Olbrzymi ten gma*h zawiera do półtora tysiąca 
pokojów podzielonych na czterys'a apartamentów, jest 
w jego obrębie trzynaście podwórzy i ogród. Ktoś, 
co chciał odwiedzić tam znajomego, opowiada ił ze- 
szły mu dwie godziny na poszukiwaniu jego mieszka- 
nia, — Wszystkie rzemiosła i profesje mają swych 
przedstawicieli w tym budynku; mieszczą się w nim 
złotnicy, introligatorzy, tokarze, kapelusznicy, ofice- 
rowie, kowale, uczeni, adwokaci, trzynasta doktorów, 
pięciu piekarzy, ośmnastu krawców, dwudziestu dzie- 
więciu szewców itd. 

W tym demu jest trzydzieści jedna klatka scho- 
dowa. W jednym dniu przychodzi niekiedy tysiąc li- 
stów do tego tytani znego gmachu. — Chcą? żeby 
pismo doszło do rąk jego lokatorów, należy podać 
nietylko nazwę ulicy i doma, lecz numer podwórza, 
schodów i mieszkania. 

Obecnie Freihaas ma 2112 lokatorów, płacących 
rocznie 100 000 zł. kowornego. 

— Niebezpieczna moda. Damy paryskie perfa 
mują obesnie nie tylko sukaie i włosy, ale nawet 
krew i cialo, zapomocą watrzykiwania różnych esen- 
cyi pod skórę. Modę tę zaprowadziła jedaa z kory- 
fejek bulwarowych, hołdojąca mo:finizmowi. Po za- 
strzyknięcia sobie znacznej ilości perfum, zeuważyła, 


że ciało jej nabrsło woni owych perfum.  Spróbowa- 
ła więc zastrzyknąć paczulę, próba wypadła dobrze. 
Znajome jej nie mogły wyjść z podziwu, prośby jo- 


dnak o wydanie sekretu tak dobrego perfumowania 
się pozcstały bez skutku. Zdradziła ją dopiero po- 
kojówka. 

Od tego czagu zastrzykiwania perfum weszło 
szybko w modę. Niektóre damy zmiesiają „woń“ 
swoję kilka razy dziennie, zastrzykując zrana ołejek 
różany, wieczorem jaśmirowy, a przed balem fiołko- 
wy. Moda ta jednakże jest bardzo niebezpieczuą, 
ponieważ perfumy niezupełnie czyste zatruwają krew 
tak dalece, że kilka z dara owych już zachorowało 
Skutkiem tego lekarze zaczynają upominać się o to, 
aby owa zgubna moda zakazaną została w drodze 
prawodawczej. 

— Dochody „de propaganda fida* wzniosły się 
w roku zeszłym do 6,541.918 fr. Francja przyczyniła 
się sumą 4,013.905 fr. — Najwięcej ofiaronała dye- 
cezja lugduńska, a mianowicie 427.432 fr.; następnie 
dopiero paryska 194.700 fr. — W Niemczech naj- 
hojniej wystąpiła Kolooja, datki jej dochodzą do su- 
my 124420 fr. — W Belgji najwięcej ofiarowało 
miasto Malines 101.125 fr. 

— Królewskis apatyty. Prawie wszyscy Burbono- 
wie, którzy zasiadali na tronie fraacuskim odznacza i, 
się niepospolitemi apetytami. 

O Ludwiku XIV bratowa jego (księżna Dwóch 
Mostów) pisze w swoim pamiętniku : 

„Widziałam niejednokrotnie, jak król pochłaniał 
przy obiedzie cztery głębokie talerze rozmaitych zup, 
całego bażanta, kuropatwę, talerz salaty, dwa olbrzy- 
mie kawały szynki, Kilka kawałków pieczeni baraniej, 
leguminę, owoce, a na zakończenie jaja na twardo.“ 

Ludwik XV pod względem apetytu nie ustępo- 
wał swemu poprzednikowi. Piacił on swemu kucha- 
rzowi po 25.000 fr, na miesiąc; żaden przysmak nie 
był mu zbyt kasztowny. — Pewnego dnia dla za- 
spokojenia famtazji sprowadzono z Londynu żółwia i 
zapłacono za niego 450 fst. 

Kacharz Ludwika XVI pobierał rocznej pensji 
84.000 fr. 

Ludwik XVIII zwykł był wstawać o północy 
dla zjedzenia obfitej kolacji. 

Ludwik Filip obdarzony był również niezwykłym 
apetytem, 

— Budżet dziennika. Cie5kawem jest wielce spra- 
wozdanie z obrotów akcyjnego dziennika paryskiego 
Petit Journal za rok ubiegły. 

Pisemko to bije przeszło miljon egzemplarzy, 
a dało w roku zeszłym 14.25 milj. fr. dochoda. — 
Z tego przypada na rozprzedał pisma pojedyńczemi 
numerami tak w Paryżu jak i na prowincji 11:5 milj , 
a tylko 0'5 milj. na prenumeratę; ogłoszenia przy- 
niosły 25 milj i ta ostatnia rabryka od dwóch ła 
stoi w mierze, wszystkie inne podniosły się znasznie. 

Rozchód ogółem wynosi 9'75 milj., z czego na 
redakcję przypada 737 tysięcy, na rysunki 97 tysię- 
cy. na administrację 917 tysięcy, na reklamę pisma 
866 tysięcy, na wydatki różne 609 tysięcy fr. Papier 
kosztuje rocznie 2,831.000 fr., ma czem w roka ze 
szłym przez układy ze składami papieru zrobiono 
oszczędność na 150.000 fr. Druk kosztuje 1,682.000 
fr.: wreszcie roznoszenie, sprzedał i poczta przeszło 
2 milj, fr. 

— Pomiędzy podarunkami, jakie Stanley otrzy- 
mał w dzień swojego wesela, dwa zasługują na uwa- 
gę. Były to flaszka, napełniona wodą z jeziora 
Nyanza i bardzo cenny stary chiński serwis herba- 
ciany, który dziwaą ma historję. Serwis ten znsjdo- 
wał się w r. 1745 pomiędzy ładunkiem okrętu „Gó- 
teborg* i był przeznaczony dla ówczesnego króla 
szwedzkiego. Tymczasem jedn:k okręt rozbił się w 
okolicy twierdzy Elsborg i zatonął. W głębi morza 
spoczywał dobrze opakowany serwis lat 131 i do- 
piero dobyto go po tak długim czasie. Po dal- 
szych czternastu latach jako dar prawdziwie ksią- 
żęcy dostał się w posiadanie śmiałego podróżnika 
afrykańskiego. 

— Nleszczęśliwy monarcha. O stanmi» wey ła 
króla Ottona bawarskiego opłakane dochodzą wieści, 
Silna nawet budowa ciała jego powoli uległa wpły 
wom choroby. : 

Niedawno temu Otton odmówił przyjmowanin 
pokarmów, a w postanowieniu tem trwał tak silnie, 
iż po wielu dopiero sta:ania udało się i karz”m pod- 
stępem zmusić go do jedzenia. Wstrę: ten do ja- 
dia powtórzył się już kilkakrotnie, a zwalczać się daje 
tylko namiętnością króla do palenia tytoniu Cały 
dzień zajęty jeit skręcanicm papierosów, Które, Za- 
Owóż za cenę 


powiedzieć stanowcze zdanie i potwierdzić, że autor | papierosów, które mu zsbierają przedtem, zmuszają 


nie myli się poczytując za przewodnią myśl poety w! 


go do jedzenia, ilekroć napada go wstręt do potraw. 


1osów. Zwolua Oston, znęceny widokiem tytoniu, 
złbliżz się do stoła, chciwie wyciągając rękę po pa- 
pierosy, lekarz zaś nakrywa je serwetą, x przytrzy- 
mująs króla, zapowiada mu, jak dzieczn, że wprzód 
zjeść coś musi, a potem dopiero dostanie papierosa 
Wtedy Otton czemprędzej pochłania podane mu po- 
trawy, poczem chwyta papierosy i ucieka do komnat 
swoich. 

— Dzielny pływak. Dańczyk Tragardh przed kil- 
koma dniami przepłynął Zund. Skoczył do wody 
w Helsingór, a po upływie pięciu godzin wyłądował 
w Helsingborg w Szwecji. Fala biła wysoko, powie- 
trze było zimne i wiatr gwałtowny. Smiały pływak 
jednakże wyszedł zdrowo z wody. 

Dotąd tylko jeden człowiek przepłynął Zund, 
Szwed nazwiskiem Akei. 


Część ekonomiczna. 


$ Pierwsze posiedzenie Towarzystwń gorzelni- 
ków polskich rozpocznie się w sobolę, dnia 11 
b. m., o godzinie dziesiątej rano w sali hotelu 
G.orge'a. Na perządku dziennym t*go posiedzenia 
stoją — prócz upraw wawnętrznego zarządu Ta- 
warzystwa — dyskusja nad porobionemi doświad 
czeniami w ubiegłej kawpsnji gorzelniauej i opis 
gorzelni wzorewej w Balicach, zsłożonej wedle sy- 
stemu Paukazy. Tego sxmeg» dnia po poludniu o 
godzinie 5 odbędą się dwa od zyty: p. A Jenikego 
o krochmalarniach i p. Jawerskiego o aparacie 
H ffa Frommla. W niedzielę o godz. 10 rano na- 
atapią trzy dałsza odczyty: p. Hordyńskiego p. t. 
„Naukowe uzasadnienie trzydriowo fermentacji i 
vourzeby zajrawadzenia jej w gorzelniach*, p. E. 
Babiaza „O słodowaniu zbsżą na lasach* i p. K. 
Hordyńskiego „Nowe wyna:azki na polu gorzeł- 
nictwa“. 

§ Sprawozdanie tygodniowe lzby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo- 
wie od 2 do 9 sierpnia bez opłaty akcyzowej. — 
Pszenica gotowa 6.50 do 7:50, na'termin 6-35 do 
do 6.50, żyto gotowe 5*25—5-55, naterm 4:50—5 í 0 
jętzmień brow. 5 35 do 5*75, pastewny 5 —, do 5.25, 
owies gotowy 5'75 do 6 60, na termin 5.00 do 5.50, 
hreczka 0: -— do 0—, kukurudza zeszł. 0: — do 0*—, 
nowa 0* — do 0—, groch do gotow. 6:50 do 7:50, pa- 
stewny 5.75 do 6:—, fasola 0— do —'—, bobik 
0:00 do 0'—, wyka 5.25 do 5:50, koniczyna 30— 
do 35—, anyż rosyjski —— do ——, anyż 
płaski —— do —*—, kminek 13-— do 14—, 
rzepak zimowy 9:50 do 10.25, na termin — do ——, 
rzepak na jesień —— do —.—, lnianka 7:50 do 
8—, nasienie lniane 9.— do 9.50, na ter. 0'09 do 
0 00, chmiel 107: do 152.—, nafta zwykła 14:25 do 
1475, salonowa 17:50 do 18:50, wszystko za 100 
kilogramów, spirytus 10,000 liter procentowy kon- 
tyne enta WAY z podatkiem konsumcyjnym 4775 

o 48:10. 


§ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wie 
dniu przypędzono 6379 sztuk, a to mianowicie: 
1852 prosiąt, 3107 średnich i 1420 świń opa- 
sowych. 

W obse zbyt licznz:go spedu uspoaobienis 
panowsło mdłe, towar zaś pochodzenia węgier- 
skiego zaacznie potaniał. Jeno prosięta znajdo- 
wały silny popjt i utrzymały cenę przeszłotygo- 
daiową. ) 

Płacono: za towar przedni po 40—417%, €t., 
wyjątkowo — et., za towar średni po 38 — 39 
ct, za lekki po 35—37 ct., za prosięta po 35 
do 46 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej. 

$ Geny nafty. — Wiedeń: Galicyjska 18:75 
do 1925, kaukaska 650 do 675, amerykańska 
loco 21:25 do 215. — Hamburg 6'70, na jesień 
6.90. — Brema loco 6'75. 


Wiedeń 12 uie: pnia. 

(Z) Dzień wczorsjszy zskończyła nasza sBpe- 
kulscja silną podwyżką kursów na giełdzie wie- 
czornej, co rokowało nadzieję, ża i driś utrzy- 
ma 1 rozwinie sią dalej kieranek zwyżkawy. Nie- 
stety nadzisje te zawiodły, gdyż w przedednia 
wprowadzenia w życie amerykański:go „silvar- 
biia“ znów wpadły waluty złote a podnioała się 
wartość srebra. Płatono ja wworej w Lo..dynie 
po 5175 pensów zz uncję, a w skutek tega nasz 
wrebrny reński osiągnął jaż wartość 96:44 centów. 
Poranne depesze londyńskie podając tę wiadomość 
źle ukposobiły nazzę giełdę, oyrentczyły ruch i 
położyły tamg dalszemu rozwojowi karsów. Po- 
mima to szły dzisiaj w górę akcje bankowe, bo 
równolegle z podrostem wartości naszój arebrnej 
walnuts wzrastała kursowa wartość tyeh wa'orów 

Dążyły również w górę efekta przemysłowe 
a przewsżnie górnicze, gdyż ku temu szedł silny 
impuls z Berlina, gdzie snów grasuje mania ka- 
nikularna grania w Hibernjach, Bochumach. Har- 
penach et tutti quanti papierach górniczych, i 
ka temu zchęcały spekulację wiadomości o wzma 
gającej się produk'ji wegla kamiennego w Cze- 
chach i zwiększonym jego wywezia: do Niemiec. 
Ovok jadnak tych dwósh rodzai walorów, idą- 
cych ku zwiżce, spadły kurs» wszystkich rent 
państwowych i papierów tra»portowych, riadopi- 
zywały bowiem oczekiwania, iż już terez rozpocz- 
nie się ożywiony eksport zboża, a stwierdziło 
niestety przewidywanie, że rzad węgierski zą po- 
drednictwem kolei państwowych potrafi skierować 
transporta zbożowe ka Riece i nie dopuści je na 
wodną drozę Dunaju lub na tory naszych kolei. 

Mimo nieznacznych podwyżek w conach 
zbożowych, dotąd nie rozwinął się jeszcze au- 
strjucki wywóz, i to właśnia, w obec poprzedniej 
gorączki giełdowej ku pavisrom kolejowym, co- 
raz siiniej odwrarało spekatację od gry zwyzkowej 
w tych efektach. 

Ostatecznie notowano: 

Kredyty austrjackie 308 50 węgierskie 358 25 
Anglobanki 16380 Uniony 242 —  Bankvereiny 
120:50 Landerbanki 23250 Ludwiki 202 40 
Czerniowieckie 22975 Renta papierowa 88 15, 
srobrna 89 60 austrjacka złota 108 60, papierowa 
101 20. węgierska złota 10170 papierowa 99 80Ę 

Ruble 1-361/,. 


ra MATA 


Ostatnie wiadomości. 


Rozeszła się dziś pogłoska, że JE. Jan 
hr. Tarnowski wniósł na ręce pana Na- 
miestnika rezygnację Z godności Mar- 
szałka krajowego. 

Wiadomość tę notujemy ty!ko jako 
pogłoskę, gdyż znając szczere pana Mar- 
szałka chęci służenia krajowi, jego poświę- 
canie się dla spraw publicznych nieraz 
z ujmą własnych interesów, trudno nam 
uwierzyć w prawdziwość jej. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Wishelsmhaven 14 sierpnia. Austrjacki o- 
kręt „Franciszek Józef“ pod komenda arcyksięcia 
Stefana zawinął tu wczoraj do portu. Na cześć 
austrjackich oficerów przybyłych tym statkiem 
odbył się w kasynie .wojskowem obiad na 120 
nakryć. Podczas obiadu wiceadmirał Taschen 
wzniósł toast na cześć Cesarza austrjackiego, a 
arepksiążę Stefan na cześć casarza Niemiec. 

Petersburg 14 sierpnia. Według świeżo o- 
głoszonego urzędowego programu, ma cesarz nie- 
miecki przybyć do Narwi dnia 17 b. m. o go- 
dzinie piątej popołudniu. 18 sierpnia odbędzie się 
wielka parada kościelna przeobrażeńskiego pułku 
gwardji. 19 i 20 sierpnia wielka rewja wojsk, — 
21 sierpnia przeznaczony na wypoczynek dla 
wojsk, a 22 sierpnia prawdopodobnie będzie osta- 
tnim dniem manewrów. Od 17 do 21 sierpnia 
będzie cesarz niemiecki bawić w Narwi, 22 sier- 
pnia w Gamontowia, 23 i 24 sierpnia w Peters- 
burgu, a 24 uda się morzem z powrotem do domu. 

Bukareszt 14 sierpnia. Król i książę następ- 
ca tronu odjechali. Az do granicy towarzyszyli 
im ministrowie. W czssie nieobecneści króla, spra- 
wami państwa kierować będzia rada ministrów, 
z zastrzeżeniem wszakże. ża jej uchwały b3dą wy- 
magały zatwierdzenia królewskiego. 

Sofja 14 sierpnia. Ministrowie wszyscy przy- 
byli dziś do Widdynia, sby powitać księcia Fer- 
dynanda, który dziś wieczorem tata w.tąpi na 
bułgareką ziemię. Następiie udad:ą się Wszyscy 
razem do Sofji, gdzie po inspekcji wojsk zostanie 
edczytany rozkaz książęcy, ogłaszający awans 
wielu oficerów bułgarskich. Miasto csłe z powo- 
du powrotu księcia przybrało się we flagi, a wie- 
czorem będzie iluminowane. 

Nowy Jork 14 sierpnia. Depsiza telegra- 
ficzne, nadsszłe z Sansałwadora, donoszą , iż 
wkrótea zapewnie wybuchnie wojna między Hon- 
durarem a Sansalw.doram. 

Budapeszt 14 sierpnia. Książą Ferdynand 
bułgarski przybył tu wczoraj i po kilkumiiuto- 
wym przestanku udał się w dalszą podróż do 
Bułgarji. 

Grenoble 14 sierpnia. Sąd przysięgłych ska- 
zał 3 anarchistów, z powodu urządzonych przez 
nich manifzstacyj w Vienna w maju b. r., na ka- 
rę od 1 do 5 lat więzienia. 

Londyn 14 sierpnia. Pod szefem policji 
Bradford«m upadł koń; a jeżdzca, który dostał 
się nieszczęśliwia pod konia, dobyto w stanie 
nieprzytomności. Prawdopodobnie doznał tylko 
lekkiego wstrząśnienia mózgu i już znajduje się 
na drodze rekonwalesceneji. 

Bern '4 sierpnia. Rada związkowa przyjęła 
na sisbie obowiązek syda rozjamczego w Bprawie 
dotyczącej kolei Delagoa. 

Paryż 14 sierpnia. Poseł amerykańzki u- 
dzielił do wiadomości Ribota uchwały amerękań- 
skich konsulów generalnych w sprawach cełowych, 
i nia wymieniając poszczególnych punktów, za- 
wiadomił go o wyniku odbytej konferencji. 

Petersburg 14 sierpnia. Rozpoczęto ściągać 
już wojska w okolice Narwy na manewra. Na ma- 
newrach tych dowodzić będą oddziałami wojsk 
naprzeciw siebie stojących jenerałowie Harko i 
Dragomirów, głównodowodzący w warszawskim i 
kijowskim okręgu wojenny. 

Wiedeń 14 sierpnia. Z porodu uroczystości 
śpiewackiej cała miasto przystrojone jest chorą- 
gwiami. Z 17 zapowiedzianych osobnych pocią- 
gów kolejowych, msjących przywieść uczestników 
zjazdu, nadesiło do południa 12. Przybylo 4000 
śpiewaków z Saksonji, tudzież orobny paciag 
z śpirwakami z Bertina. 

Na dworcu kolei północnej powitał ich poseł 
do Rady państwa Fuss, a prezes stowarzyszenia 
berlińskich śpiewaków Rumpl odpowiedział mu i 
podziękował za serdeczne przyjęcia przez Wie- 
deńczyków. 

W pół godziny po Berlińczykach nadszedł 
pociąg wiozący śpiewaków z Wrocławia. Tych 
powitał radzca miejski Zeittler. 

Peszt 14 sierpnia. Król rumuński przyjechał 
tu dziś rano i pojechał stąd do Wiednia. 

Wiedeń 14 sierpnia. Admirał baron Sterneck 
wyjechał wieczorem do Kopenhagi. 

Londyn 14 sierpnia. Austro-węgierska eska- 
dra przybyła wczoraj do Dowru, zkąd po krótkim 
przestanku wypłynęła w dalszą drogę na Półno- 
cne morze. 

Madryt 14 sierpnia. W prowinejach Toledo 
i Bajado: cholera się zmniejsza. W Walencji zaś 
było kilka nowysh wypadków cholery. 


Bizdesłsno. 


Pan Adolf Ander profesor śpiewu z Wiednia osiadł 
w mieście naszem celem udzielania lekcji spiewu dla opery, 
operetek i koncertów. 2 wiarogodnych źródeł wiemy że 
pan Ander znany jest w kołach wiedeńskich jako rutyno- 
wany i sumienny nauczyciel, gdyż wiele już śpiewaków i 
śpiewaczek zawdzięcza egzystencje swoje panu Anderowi. 
Lat 17 prowadził konces. szkołę śpiewu we Wiedniu i li 
tylko stosunki familijne spowodowały przesiedlenie się do 
Lwowa. Przez ten szereg lat wykształciła jego szkoła i 
przysporzyła scenie wcale liczny zastep dobrych artystów. 
Obecnie zamierza tylko udzielać lekcji śpiewu tym, którzy 
pragną scenie poświecić się i tym którzy dla amatorstwa 
się kształcić pragna. Nie ulega watpliwości, że i we Liwo- 
wie nie zabraknie rutynowanemu nauczycielowi uczniów —- 
w którym istotnie brak dobrej szkoły, ho dła dalszego 
kształcenia się dla braku tejże we Lwowie udaja sie zwykle 
do Wiednia. 

Nadmiepiamy też, że p. Ander jest bratem sławnego 
tenora opery dworu Alojzego Andera. — Adres: ul Ja- 
giellońska 1. 12. II p. wi 


| Ciągnienie już 15 sierpnia 1890. 


Główna wygrana 150.000 złr. 
Promesy banku Wiedeńskiego Merkur 


na całe losy prem. węgiers. po złr. 3:75 
n pół n n » n 2 50 


Główna wygrana 50.000 złr. 


Promesy banku Wiedeńskiego Merkur na 

3°% losy zakładu kredyt. ziemsk austr. 

po złr. 1.75 sprzedaje, — także oryginal- 
ne losy po kursie najumiarkowańszym 


August schellenberg 
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. . 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja”*, Pre- 
namerzta roczaa na prowincji złr. 180. 
ER] CZEGEEC="P 


mam m 


Dr. A. Chomim 


lekarz c ROTOLI Enae ZAS EK 


ordynuje od 3—5 ul Jagiellońska l. 17 (parter). 
(Impressa). 1117 4—10 


Dwie strzelby Lefoszówki, w zupełnie dobrym 
stanie, prawdziwe arcydzieła w swoim rodzaju, za 
które przed laty zapłacono po sto kilkadziesiąt złr., 
są bardzo tanio do sprzedania. Również bardzo ta- 
nio do sprzedania prześliczny fiat, w srebro opra- 
wny, który kosztował 215 złr, 

Bliższa wiadomość: ul, 
1. piętro. — Drzwi Nr. 24. 


Skrzyńskich L. 14, 


i A R CEO 
Przyjuskułi de Lwewa 
14 sierpnia 1890. 


HOTEL ANGIELSKI. J. Hoszowski z Wado- 
wie. J. Stengel z Krakows. B. Zagórski z Głęboki. 
A. Reindl z Wolicy. J. Cetnarski z Potoka. J. The- 
nen z Wiednia. Dr. A. Arnold ze Stanislawowa. 

HOTEL GEORGA. WŁ Gniewosz z Kontów. 
St. hr. Dzieduszycki z Gwożdzca. L. Rychlicki z No- 
woczyc. J. br. Czarnecki z Wołynia. Fir. Oppersdorff 
z Wiednia. T. Wysocki z Moina. B. i K. Skibniew- 


scy z Podola ros. J. Demjen z Pesztu, 
ROAR TE 9 S KZK OOOO AID YOYDOZIEP JE 


Wiedeń 14 sierpnia. Pszenica na jesień 7:31 
do 7.33, na wiosnę 7.71 do 7.73. Żyto na jesień ` 
6.08 do 6.10, na wiosnę 6.34 do 6.36. Owies na 
jes. 6.42 do 6.44, na wiosnę 6.72 do 6.74. Spiry- 
us 13.62 Ye. 

Peszt 14 sierpnia. Pszenica na jes. 7.06 do 
7.08, na wiosn. 7.46 do 7.48. Owies na jes. 6.06 
do 6.08, na wiosn. 6.44 do 6.46. Spirytus 14.— 


do 14.25. 
, Berlin 14 sierpnia. Pszenica loco 195.—, na 
jesień 186:—. Zyto loco 164.—, na jes 154.75. 


Owies loco 146'75, na jesień 137:50. Spirytus loco 
40.30, na wrzesień 38.90. 


DOE TOSA 3 
Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnis 14 sierpnia godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt  208.— Węg. kolej półn. 
Alpiny 98.80 wschodn. 196 50 
Kredyty węg 3,8 25 Wiedeńskie losy 
Anglobanzi 163. — kom. 148 — 
Uniony 241, — Akcje tyton. 125 — 
Ludwiki 201:75 Gal.obł. indem 104 25 
Nordbany 277 50 Elbethale 231 25 
Lorsbardy 145 — Lśnderbanki 231.40 
Losy tureckie 3610 Renta zł. węg. 101.80 
Staatebakny 2387 — Bankvereiny 120 60 
Czerniowieczie 230.— Renta węg. pap. 99 72 
Ruble 137 15 


Uspowobienie spokojne. 


Lwów. Z Izby handlowej 14 sierpnia 1390 
l. Akcje za sztukę. 

baz kaponu bieżącego ica żądaj 

bez w sw 
Kolej galic. Kar. Lud..200 zł. w, a. 201 75 203 75 
„ lyow.-czer-jass. 200 zł. w. u. 229 — 231 — 
Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 296 50 298 50 
„ Kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 


Listy zastawne za 100 ztr. 
Banku hipot. 41/,0/, wa. los. w 50 lat. 38:65 9935 


Banku hyp. galic. 5°% „ „ 40 „101 35 102 65 
Banku hyp. galic. 57/9 z 10°% pr. 10% 30 198 — 
Banka krajowego 41/,0/, wa. 93 — 99 70 
Tow. kred, galic. 5 „ y 10) 65 10 35 
s a J 4, „ nieokr. 98 — 9R 0 
s 3 n s „losw 371 100 65 103 35 
o. n Ên o naanśl'/ę 95 40 96 10 
- > E a A P 52. EO aA 
P F z 44 » un5Ć „ 95 — 95 79 
3. Listy dłużne za 100 zt 
G. Z. kr. wi. (daw. 6) 3%, wiikw. 58 50 61 — 
ss a s (Gaw D Yaha h W a SORO DZE5O 
4. Obligi ga 100 zdr. 
Inderanizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fund. propinacyjnegu 47/9 s 92 70 93 40 
Kom. bsnkn kraj. 5 pro. w.a. I, em. 100 70 101 40 
Pożyczks kraj. xr. 18736 pro. w.a. IG 50 — — 
g m a MIESZA 98 40 398 10 
0. Lo Sy 
Losy mizsta Krekows 24 10 2% — 
5 „  Htanieławowk 28 — 30 — 
6. Monety 
Dukat kolendorski 5.35 5.43 
Dukat cosarski 544 5.52 
Napoleowlor 812 920 
Półirapozjał rosyjski 9.45 —- 
Rubel rosyjski erebrny 1.37 1.47 
3 „n papierowy 1761. 8 
100 murek nisutieckich 5615 5665 


Poclągi kolejowe. 
Podły zezaru iwowstiego (Od 1 czerwra 1690) 


REE ZE | poci, 
Do Lwowi przychodzą : F $3 uro tee 
Z Krakowa . . ; . . 408 926] wów 
Z Podwołoczysk © .| 220 Tsu 
Z Podwołoczysk ns Fodzam TO Feu) 
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, Ha- 
siatyss Í Stanisławowa . WEG 
Z Budageoztu, AXlunkacza, La- 
wocznego, Stróżego, Chyre- 
Wa, Stryja, Hnsiatym I Sta- 
risik NOWA "AE KPEE 
Z Saczewy Czerułow. I Stanisł. GÓR 
Z Nuokasessta, Jais, Czernios: jac, 
linsiatyns i Stanisławowa "= 
Z Bukaresztu, J2so, Czerniowia, | „, 
Huaiatyna è Stanistawowe | 
Z kass (Tomaszowa) . . . 
Z Baixce tytso €* wtorki Í piątki 
Ze Lwowa udckołzą: 
Do Grazowa . 1, , .| 225 880| 4-20 
Do Podwoloczyst . . . . e. Pó 
Do Podwołowrgik s Podzamcea | * Arig 
Do Styja, Chyrowa, Stróżego, 
zanocznygo, Soukacza, Bu- 
dzpusztu, Stunisławówa I R 
Hariatyns p. JE 5:50 
Do Stryja, Chyrowz i Sucky . iwa 
Do Stryja, Ckyrowa, Suchy, La 
woczpego, Munkacza, Buda- 
pesta, Sranisł, | Hurisrysa 8'45 
Do Siaałsiawuwa, Ozerniowiec, 
Jasa, Bukaresztu i Husłatyra | 9'16 
Do Stanisławowa, Czarniowise, 
Jass | Buksrasdu . . . 4:80 
Do Stanisiawowa, NMuzlatyną, | 
Czeralowiec I Sucyawy . . 1016 
Bo Bełzca (Tomaszowa) 8'08 
a a tylko w piati ' 229 
s a tyl we wtorki 4:43 


Uwaga: Codudny podzroślome Huljka sxnaczają pore 
mocaą of godai sej sleram dy K godz 9 m. raro. 


a 


, 


ZŁY DUGE. 


(LA DUSCHESSE DALVARES.) 


Przez 


PIOTRA. ZACCONE. 


Przekład z francuskiego E. Z. 


(Ciąg dalszy). 


— Jakżeż przyjęłaj twoje zwierzenie? — zapy- 
tal Gauttier. 


— Rzecz dziwna! W jednej chwili zbladła, 
w oczach jej się zaćmiło, a serce przycisnęła 
rękoma dla przytłamienia gwałtownego bicia. 


— Tak! — wyrzekła jakby mówiąc sama do 
siebie — już kilka razy miałam złe przeczucie, 
ale nigdy nie przypuszczałam, żeby doszło do 
jakiegoś nieszczęścia... i — dodała — tego czło- 
wieka, który oczekiwał Ireneusza na dworcu, 
widziałam tutaj dwa razy w moim przedpokoju, 
kiedy po niego przychodził. Twarz jego sroga, 
wzrok fałszywy, cała osoba bardzo podejrzana. 
Pierwszy raz wcale nie zwracałem na niego uwagi. 
Byłam wtedy szczęśliwą: Ireneusz mnie kochał i 
nie po za nim nie widziałam. Ale gdy przyszedł 
po raz drugi, miałam jakby przeczucie złego... 
obawiałam się czegoś... zdawało się, że lecę w 
przepaść... O! ja się znam na tem... Ireneusz 
przestał już wtedy mnie kochać i nie trzeba było 
mi otwierać oczu, abym to zrozumiała. Otóż 
dnia jednego, kiedy czekałam na niego z atę- 
sknieniem, przysłał mi tylko list, w którym ubo- 
lewał, że przyjść nie może. Nic w tem nie było 
szczególnego i może nie byłoby to tak podzia- 
łało na mnie, gdyby nie widok posłańca, który 
stał jeszcze przedemną z ohydnym uśmiechem na 
twarzy. Od dnia tego nigdy nie zapomnę i je- 
żeli biedny Ireneusz wpadł w jego ręce, masz 
najzupełniejszą słuszność, panie de Brócć, oba- 
wiać się, a nawet drzeć o Życie twego przyja- 


i wszelkich przyborów 


i łowieckich 


amunicji 


jak wszystkie dotychczasowe ogłoszenia 
F mianowicie : 
DUBELTOWKI kabzlowe . 
E lefauchenx 
lakastrówki 
KARABINKI foberta 7 £ 
PISTOLETY floberta : 
100 PATRONÓW lefaucheux kalib. R x 


100 tankaster z 

250 floberta 6 mm. 

200 PRZYBITEK sortowanych 

Pół kilograma PROCHU najlepszego F 

KARABINKI odtylcowe Wemzią wraz z bagnetem, 
pochwa etc. . 5 

100 PATROŃÓW Wenela ostrych 

PISTOLETY ułańskie z przyborami 

PAŁASZE z pochwami skórzanemi 


» 


TW złr. 2 40 9%, złr. 3.40 


do krycia dachów 


ASFALT do FUNDAMENTÓ 
kładziony na fandameuta w gorge 
ae ulepszoną _ogniotrwał 
BH do F pa, sokie 
LAK ASFALT 
BMOŁĘĘ ANGIELSKĄ 


poleca : 
stanie 


gatunków do 
bezwodną MAS. 
Niszczy ESSET grzy 


Fabryka wykonywa w całym kraju rwojemi ludźmi 
fik alke Karat reperacja tychże. Metr C) od 50 


Apteka pod Złotym słoniem 


HENRYKA BLUMENFELDA xe Lwowie 


„EUREILA* 


niezaw ię, środek do usuniecia wszelkich nagniożków, brodawek, 
„Eureka“ okazała się skutecznością sweją 
mitszyra ze wszystkich dotąd znanych i używanych środków, co wielo 


innych narośli skórnych. 


najchlubniejszemi świadectwami stwierdzonem zostało. 


z przesyłka pocztowa o 10 cent więcej. 
Główny skład rozsyłkowy „Fureki* w aptece pod „Złotym słoniem“ Henryka 


Blumenfelda we Lwowie. 


Wielmożny Panie! Z przyjemnością i prawdziwą wdzięcznością zawiada- 


miam Pana, że środek przeciw nagniotkom pańskiego 
zwany. jest arcydoskonałym ; uwolniłem się bowiem od 


pieciu dni, smarując płynem tym nagniotki cztery razy na dobe. 
Z poważaniem Ezechiel Berzeviczy, w Bołszowcach. 


Wiełmożny Panie! Cierpiałem przez długie lata 


bolesne nagniotki i nie mogłem sie ich w żaden sposób pozbyć, chociaż używa- 
lem wszelkich możliwych i nawet  wychwałanych środków. Po rozmaitych pró- 


bach dowiedziałem się przypadkiem o Pańskiem niestety 


nem „Eureka“ i po ośmiudniowem używania zostałem radykalnie wyleczony. 
Czuję sie tedy obowiązanym złożyć Panu najszczersze podziękowanie. 
Henryk Ostrow Derdacki, 
c. k. adjunkt sąd. i wł. dóbr ziem. w Bursztynie. 
Wielmożny Panie! Prosze o natychmiastowe nadesłanie sześciu flaszeczek 
„Eureki*, Środek ten znakomicie skutkuje przeciw nagniotkom. 


Z poważaniem 


Aleksy br. Mustatza w 
(„Impressa* Lwów). 


Odpowiedzialny redaktur: Wacław 


GŁÓWNY MAGAZYN BRONI 


ciela, bo w życiu mojem nie widziałam człowieka ' 
tak złowrogo wyglądającego. 

Pojmujesz, że to opowiadanie młodej ko- | 
biety nie wpłynęło na mnie uspokajająco. To 


też opuściłem ją, śmiertelnie zaniepokojony. Za- | 


pewniała mnie, że ze swej strony poszykiwania ; 
czynić będzie i obiecaliśmy spotkać się na tym; 


balu... Widziałem ją.. rozmawiałem z nią... ni- 
czego dowiedzieć się nie mogła. 
Po chwili milczenia, zapytał Gauttier : 
— Obawy twoje mogą być płonne. Mam na- 


dzieję, że w tem wszystkiem jest tylko zwyczajna, 
nic nieznacząca intryga, która się rozwiąże na 
sposób wszystkich miłosnych awantur... Jutro 
rano Ireneusz przyjdzie do twego mieszkania i 
zadziwi cię opowiadaniem  niezwyczajnego wy- 
padku. 

— O gdyby pozwoliły nieba, żeby słowa twoje 
były proroczemi — odpowiedział de Brécé, spusz- 
czając smutnie głowę. 

Miał mówić dalej, kiedy zapukano do drzwi 
loży. Obaj młodzi ludzie obrócili się. 

— Wejdź — powiedział Jerzy, sądząc, że to 
który ze spólników loży. 

Drzwi się otworzyły i weszło domino. 

„Jerzy zrobił poruszenie; domino postąpiło 
ku niemu kroków kilka i położyło na jego ra- 
mieniu opiętą w rękawiczkę rękę. 

— A to ty do mnie przyszłaś ? — powiedział 
drwiącym tonem. 

— Tak, przyszłam do ciebie, ale wcale nie do 
tamtego. 

— (o masz mi powiedzieć? 

— (oś bardzo ważnego... ale tylko tobie je- 
dynie. 

Jerzy wstał i z grzecznością poprowadził 
kobietę do sofy. 

— Mów mięc — rzekł z udaną wegołością — 
widzisz, żem ci posłuszny... Mów, a nadewszystko 
staraj się zająć swego słuchacza. 

Mam nadzieję, że tak będzie — odpowie- 
działo małe domino, siadając — a najpierw wy- 
znaję ci, że nie w swoim interesie tu przybyłam. 

— Tem gorzej dla ciebie, bo jeżeli mam są- 
dzić po tem, co dojrzeć mogę, to w tej rączce i 


PRZEGLĄD z dnia 15 sierpnia 


ciekawe tego, czemu się jeszcze dostatecznie nie 
i ; przypatrzyły. 

— Nie idzie mi wcale o to... — odpowiedziało 
małe domino, wysuwając gniewnie rękę z pod ra- 
mienia swego sąsiada. 

— Więc czegóż chcesz? i o kogo ci idzie? 

— O kogoś, którego kochasz a straciłeś i od- 


naleść chcesz koniecznie. 
— Mówisz o Ireneuszu! — zawołał głośno 
Jerzy. 
Małe domino położyło palce na ustach. 


Vi, 


Tajemniczy powóz. 

— Byłeś dziś w mieszkaniu pana de Maleville 
— ciągnęła dalej — następnie udałeś się na u- 
licę La Bruyère pod Nr. 24ty do panny Irmy 
de Beauregard i nie dowiedziawszy się niczego 
uspakajającego, przybyłeś tutaj w nadziei, że może 
spotkasz na balu swego przyjaciela. 

— Tak, prawdę mówisz, ale cóż dalej ? 

— Zapewniam cię, że go tu nie spotkasz. 

— A więc wiadomo ci, gdze się znajduje ? 

— Wiem. 

— I powiedz mi? | 

— Zrobię nawet coš więcej... — młoda kobieta 
pochyliła się do ucha Jerzego, ażeby słowa, choć 
wymawiane cicho, nie doszły do uszu Gauttiera. 
— Przyrzecz tylko, że będziesz bardzo dyakre: 
tny — dodał ciszej jeszcze. 

— Niezawodnie... niezawodnie... ale mówże. 

— Cokolwiek się stanie, cokolwiek zobaczysz, 
przysięgnij, że nikomu o tem mówić nie będziesz. 

— Przyrzekam... nikomu nie powiem. 

— W takim razie, idź zaraz do wielkiego fo- 
Jer, stań przy ostatniem oknie pawilonu lewego 
i nie robiąc żadnych zapytań, idź za osobą, która 
wymówi twoje nazwisko, i zapyta, czy jesteś 
gotów. 

— A gdzie mnie tą osoba zaprowadzi? — za- 
pytał Jerzy. 

— Na płac Opery, gdzie oczekuja na was powóz. 

— Ależ to zakrawa na wykradzenie. 

— (oś nakształt tego. 

— I możesz mi dać słowo, że zobaczę Ire- 


ustach krew szlachetna płynie, a oczy muszą być ' neusza ? 


ropy z świetnym skutki 
gólniej na przewlokłe i łuszczace 
wyrzuty, tudzież na czerwonoś 


40°, 


myśliwskich 
1132 2—7 


Bergera mydła 


| MY Od 20 lat uznane "ŒE 
Bergera 
Lecznicze Mydło Smołowcowe. 


Przez sławnych lekarzy polecone, bywa używane we wszystkich państwach Eu- 
em na wszelkie wyrzuty skórne szcze- A i 


nosa, odmarznięcia, 
na głowie i brodzie. — Bergera mydło smołowcowe ZaWieTA 
smołowca drzewnego i wyróżnia się znacznie miedzy wszel- 
kiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia się 
przed fałszowaniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smotowco- 
wego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. 

W uporczywych cierpieniach skornych używa sie zamiast mydła smołowcowego uskutecznie 


sie liszaje, świerzb, strupy i pasożytne %6 
pocenia nóg, łupież $ 


smołowcowo-siarczanego 


1890. 


— Przysięgam ? 

— Więcej nic nie żądam. Wszystko to jest 
trochę niezwyczajnem. Zniknięcie Ireneusza do- 
konanem zostało w warunkach i okolicznościach 
niebywałych w naszych czasach, mimo to nie 
chcę się nad tem zastanawiać. Ani chwili się nie 
waham. Za parę minut będę na miejscu, które 
mi naznaczasz i jeżeli wszystko odbędzie się tak, 
jak mówisz, nie będę się z tobą targował w oka- 
zaniu ci mojej wdzięczności. 

Młoda kobieta wstała, podała Jerzemu rękę, 
otworzyła drzwi i zniknęła. Jerzy poszedł do 
Ganuttiera. 

— No cóż, 
ten ostatni. 

— Wszystko idzie doskonale, a jutro spodzie- 
wam się dobrych wiadomości. 

— Czy już mnie porzucasz ? 

— Wymaga tego konieczność. 

— Masz więc rendez-vous ? 

— No tak, coš w tym rodzaju. 

Gauttier spojrzał na swój zegarek. 

— Ja zaś mam jeszcze pół godziny wolnej — 
nie spostrzegł się, że głośno myślał. 

O! — zauważył Jerzy — więc i ty zawią- 
załoś jakąś intrygę ? 

— Tak, w istocie. 

— Nie domagasz się odkrycia twojego sekretu, 

— I bardzo byłoby mi trudno wyjawić go 
tobie... 

— Zatem tajemnica... 

— Właśnie. 

— I moje położenie podobne do twego. 

Gauttier zaśmiał się wesoło. 

— A więc niech nas nieba strzegą !... — po- 
wiedział wesoło. — Idź ty do twoich spraw... a 
ja pójdę do moich... jutro zaś, jeżeli chcesz tego, 
spotkamy się znowu i jedząc śniadanie, opowia- 
dać sobie będziemy o czarach i rozczarowaniach 
nocy dzisiejszej. 

— Jakaż to myśl wyborna! 

— Przyjmujesz ją zatem ? 

— Z zapałem... 

— A więc do jutra. 

— Do jutra! do jutra! 

Jerzy de Biócć oddalił się. Spieszno mu 


jesteś zadowoinionym ? — zapytał 


Deklaracje piest pienia 


a „Spółki budowlanej Pomoc“ 


zawiązanej w Poznaniu 


celem zabezpieczenia trwałego bytu 


SuENIE POLSKIEJ W POZNANIU > 


przyjmuje 


było brnąć dalej w intrygę, 
ponętnie przedstawiała i w jednej chwili był już 


która 1 mu się tak 


w wielkiem foyer, gdzie się miał zejść z nieznaną 
sobie osobą. Udał się prosto do ostatniego okna 
w lewym pawilonie, oparł się o ścianę i czekał. 
Niedługo jednak, może w dziesięć minut, zama- 
skowany mężczyzna, na wpół osłonięty dominem, 
gdyż nie zakrywał balowego ubrania i białego 
krawatu, wszedł krokiem pewnym, kierując się ka 
młodemu człowiekowi, którego odrazn spostrzegł. 

— Panie Jerzy de Brécé — wymówił zama- 
skowany, zatrzymując się przy nim. 

— Ją nim jestem — odpowiedział Jerzy. 

— Jesteś gotowym ? 

— Jestem gotów. 

— To dobrze, chodź za mną. 

I na tych słowach skończyła 
zmowa. 

Tajemnicza osoba wyszła z pawilonu, prze- 
A spiesznie korytarze i zeszła głównemi scho- 

ami. 

Potem przeszli koło kontroli, szli wielką 
sienią parterową i stanęli na placu "Opery. Tam 
oczekiwał już na nich powóz, w którym zamiast 
okien, przybite były dębowe deski, Para czystej 
krwi rumaków rżała niecierpliwie, zakrywając 
różowawą pianą wędzidła. Zamaskowany otworzył 
drzwiczki, zaprosił Jerzego, aby wsiadł do powoza 
i jednocześnie zrobił mu jeszcze kilka ostatecz- 
nych uwag. 

— Czy pan de Brécé zrozumiał dobrze zobo- 
wiązanie, którego od niego wymagano ? — zapytał 
tonem uroczystym. 

— Doskonale"... 
Jerzy. 

— Jeżeli dowiesz się, gdzie jedziesz, o praw- 
dopodobieństwie czego zupełnie „wątpię, czy przy- 
rzekąsz, że nikomu tajemnicy nie wydasz ? 
Przysięgam. 

— A więc dobrze. 

Zamknął drzwiczki, wyskoczył na kozioł i 
szybko z miejsca ruszyli. 


się ich ro- 


doskonale !.. — odpowiedział 


(C. d. n.) 


Realność 


w Dobromilu ul. Kolejowa. 
Pomieszkanie wraz z zabudowa- 
niami gospodarskiemi, z ogrodem 
|warzywnym i sadem, z około 8 
morgami pola ornego jest 


z wolnej ręki do sprzedania. 


Pośrednictwo wykluczone. 
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Potrzebna jest 


na wieś nauczycielka. 


Zgłoszenia z odpisem świadectw 


A. Dzikowskiego 


we Lwowie, ul. Karola Ludwika l. 1. 


BEF" sprzedaje taniej "BĘ 


Revwolwery lefa Gee = 
12% zł 4— 


Bogato ilustrowany CENNIK obejmujący wiele interesujących nowości 
dla PP. myśliwych i miłośników broni, rozseła na żadanie bezpłatnie. 


 jpezmpe F sem Asłaltu 


i ulepszonych ogniotrwałych tektur 
853 48—100 


8. Szeligi- Łyszkiewicza tn 
LWÓW, het 18. 


dla izolowania murów od wilgoci 

ELASTYCZNE IŻO- 

EKTURĘ roim 10 ra. O od 
dachów. 


, do akc pal d dadli w te 
E KAUCZUKOWĄ. 
©surza asfaltem, jako jedynym środkiem znanym 
downictwie najbardziej zawiigocone boj w mieszkaniach, 
bek drzewny. 


Dłngoletnig gwarancją poręcza się. 


Jako łagodniejsze mydło samołówcowea do usunięcia wszelkich nieczystości 
cery, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do 
mycia i kąpieli do codziennego użytku służy, zawierające 35%, gliceryny i pachnące | 


Bergera glicerynowe mydło smołowcowe 


Cena sztuki PLESO gatunku 35. ct. wraz z broszurą. 
w pude łkach pu 3 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 1:90. 
Z innych mydeł Bergera poleca sie nastepne, zasługujące na uwage: mydło benzoowe 
dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom ; mydłu kaibolowe do 


! obcych firm i wygładzania cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichihytiowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy; mydło pieyowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze- 
od złr, 10.50 nią zebów. Wzgledem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszure.— Należy 
„ » 1850 żadać mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku. 
„ » 20.— Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell & Comp. w Opawie (Troppau). 
n m» Woda odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmaceutycznej 
» o» w Wiedniu 1883 roku, 
tylko „ yo Em gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolascha, Zygm. Ruckera. 
non 1.— En detail u. pp. aptekarzy: H. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, Jakóba Bei- 
m E E sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra C. Sklepińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w Czort- 
aaa eA kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleischmanna ; w Kopyczyń- 
Ww EEA cach w apt. Redera; w Przemyślu u L. Nahlika i A. Mańkowskiego; w Stanisławowie 
u A. Amirowicza, J. Mecury i A. Strzemeckiego; w Kołomyi u J. Sidorowiczą i Ed. 
Taka > = Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 8ī5 14 — 7. 
n n 2_ 1 
n n a 
n n 3,— 


Mea 
od dawien dawna ze swej dobroci 
i zapachu znana prawdziwa 


»_ Wysiewków kwiatowych. 1:10 
KAWA „Siriusz* franco 5 kilo 9— | 
SAMOWARY rosyjskie na składzie sztuka od złr. 7. 


= HERBATA ROSYJSKA |3 

$ w handlu 5 

8 : s 

f W. Adamowicza |: |i „ 
s w Brodach z [i 

r funt bardzo dobrej . złr. 1:40 a 

2 „ najlep. oryginal. opak. „ 250 e j 

5 „ imperial cesarskiej det, „48:50 4 

ż A | 


żyniera KONKURS. 

Chcąc czytelnikom dostarczyć jak najlepszego materjała z zakresu 
opowiadań historycznych ogłasza niniejszem redakcja Małego Światka kon- 
kurs na opowieść dziejową Ma ona obejmować 2 arkusze druku i być 
osnutą na tle dziejów polskich. Barwny a przystępny dla młodocianego 
wieku sposób opowiadania, czystość języka i przedstawienie danej epoki, 
oto główne warunki, których przy ocenieniu domagać się będziemy, 

Praca uznana za najlepszą, otrzyma nagrodę w kwocie 50 złr. 

Inne prace, czyniące zadość wymienionym warunkom, ale nie dorówny- 
wające nagrodzonemu utworowi, nabędzie Redakcja chętnie na własność, po 
poprzednim porozumieniu się z ich autorami. 

Autorowie zamierzający wziąć udział w konkursie, zechcą swe prace 
nadesłać Redakcji Małego Światka najdalej do 15 listopada b. r. 

Na utworze należy umieścić zamiast podpisu godło i tym samem go- 
dłem zaopatrzyć zapieczętowaną kopertę, kryjącą kartkę z nazwiskiem autora. 
Kopertę dołączoną do pracy, której przypadnie główna nagroda, otworzy 


Do 


cia 
kturowych. 


dotąd w bu- 


cła dachowe 
do zk 


sąd konkursowy zaraz po zapadnięciu wyroku. > 
Po zapadnięciu wyroku konkursowego będą mogli autorowie prac 
nieodznaczonych odebrać je z Redakcji. 6—6 R 
aptekarza Jonasza, l S R 
jakoteż ZEE] ZAER 
znako- Š 
tnie r r 
“eiie || Spółka tkacka w Krośnie |: 
LOLO) 


przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa 
poleca P. T. Publiczności 


Płótna i weby czysto Iniane, Bieliznę stołową, Garni- 
A tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteczki 
H do nosa, Fartuszki, Firanki, Portyery, Materje bawel- | 
5 niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane {' 
f na suknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów /* 

tkackich wchodzące. ś 


; Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco. 


781 33—104 


SĄ u EDR: 


wynalazku “ „Eureka* 
tej plagi w przeciągu 


na hardzo dotkliwe i 


za mało jeszcze zna- 


p 


Sadagórze, Bukowina. 
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Masłowski. Papier z fabryki Czerlańskiej. 


Boor CONRO OCO 


iż wyszła z druku broszurka 


j ZBÓR 


50 praktycznych przepisów 


fabryką makaronu włoskiego 
M. Grzybińskiej i Sp. 


niach po 26 ct, z przysyłką poczto- 


łacza fabryka egzemplarz bezpłatnie. 


| icz zamówieniach na makaron, do- 


tWydanie trzecie znacznie 


KONFITURi SOKÓW 


konserw, kompotów, kremów 


Drukarnia narodowa 


Gospodarz ekonomiczny 


dla prowadzen'a gospodarstwa w zastępstwie właściciela — najodpo 
wiedniejszy ekonom starszy ną gracji, 


Powyższy folwarczek może być także zaraz w y-dzierża- 
wionym z całym inwentarzem żywym i martwym, z zasie- 


KAN na | poczta i stacja kolei państwowej w Bednarowie koło Kałusza. 


Towarzystwo zaliczkowe we Lwowie, 


plac Marjacki 1. 9 pod literami: K. J. w Howiłówie, 


p. Chorostków. 1145 1-3 


WILLA 


z cgrozodern 
pobliżu nowego Gimnazjum 


"NOWOŚCI . 


z porcelany i szkła, 


najnowsze serwisy stołowe i herbaciane 
garnitury na umywalnię, 


(plac Jura) zaraz z wolnej ręki 
w wielkim wyborze, po znanych możli- 
wie najniższych cenach, poleca do sprzedania lub wynajęcia. 


Magazyn porcelany i szkła ze informacje udziela z grze- 


TADEUSZ OKORNIGKI zności Wny ugy, ul. Czarne- 


ckiego 2 111% 5-6 
we Lwowie, ulica Halicka l. 4. Tegoroczny (1890) 
Przy odbiorze w wiekszej ilości opuszczam sto” 


"Prodos 204 1EMIMIBOCY rabat. 11:4 2—6 Sy rup m alino wy 
| TREER KESIK KKE wybornej jakości 
iaae 

i 

i 

4 


1 El. po SO cent. 


400 ceto. metrycznych Ak (AOR 


PSZENICY LEON MONDLICHT 


aptekarz w Bukaczowcach. 
oryginalnej kostromki 


1092 9—10 

zaraz do siewu =". 3 3 
egzaminowa- 
ma do sprzedania 1141 2-3 Gorzelnik zy z dliższą 
Zarząd dóbr Hnilice wielkie | Prekty*a poszukuje posady.-— 
poczta Nowesioło Łaskawe zgłoszenia: N. P. poste 


restante Frysztak 
koło Podwołoczysk. 1188 4—4 ry 


sporządzania rozmaitych potraw 


z makaronu 


wydana przez 


i suchych wyrobów z ciasta 


we Lwowie. 
wazonkowe 


KAIKKEE rego 
= 
@ Femontant, The 


E a A) 

Róż i Miody osiowiek 7 wyksziazco” 
0Z CE AR 

w 15 najpiękniejszych gatunkach 


Z wykształce- 
po 40 ct. sztuka — Cyprys pira 


niem pedagogicznem , pieniężnie 
niezależny, szuka głównie dla to- 

„i midalny szerokolistny Ephen 30 

ctm. wysoki 15 ct. — Palmy Dra 


warzystwa lekcji języków łaciny, 
greki, niemieckiego, francuskiego, 
cena od 15 do 25 et. sztuka. — 
Begonie szerokolistne 15 ct. szt, — 


-| historji i literatury, za co pragnie 
w zamian dostać we Lwowie mie- 

Pelargonie pełne i angielskie, ró- 

źne kolory 20 ct. - są do naby- 


szkanie (pokój osobny), i wikt. — 
cia w ogrodzie 


Bliższa wiadomość w Redakcji 
Przeglądu. 
Księcia J. Czartoryskiego 
w Wiązowniey, poczta tamże. Drobne ogloszenia 
Łaskawe zamówienia u Za- po 2 centy od wyrazn. 
o rządu ogrodu 1139 3-6 


WEF” TUTK 


9 BE Pre francuskie 
do nabycia 1118 4—? 


u A. Fullenbauma 
ul Jagieliońska 4, 
95 ct. 


£ 31000 sztuk * opako- 


waniem 
Potrzebnym jest zaraz 


nabycia we wszystkich księgar- 


wa 30 cnt. 


poemuożcne! 


Doświadczone sekreta 
smażenia 


-= 


oraz. robienia 


Dra Jasińskiego, „Rozprawa o 
ulepszana m sposobie badania i le- 
czenia, ob Pi na płuca*, jest do 
nabycia w księgarniach. 


Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty lito, 
ficzne wykonuje po nader nis ich 
cenach zakład artystyczno litogra- 
fiozny A. Przyszlaka we Lwowie. 
ulica Kapena 6 948 39 ? 


Fortepian używany w dobrym 
stanie do sprzedania za 70 złr., 


Dominikańska 7. 1130 2-3 


i galaret owocowych 


zebrane przez 
Florentynę Wandę 
Cena 60 centów. 


W. Maniecki 


Lwów — ul. Kopernika 1. 7. 


c 


do kilkudziesięciu morgowego folwarczku Ekspedytor pocztowy nadwikżec 
ny telegraficznie. znajdzie niezwło - 
cznia umieszczenie. Pensja 350 zł. 
oprócz mieszkania, światła, opału 
usługi i śniadania. — Petenci lub 
petentki zechcą dla braku czasu 
do zgłoszeń świadectwa służby i 


uzdolnień dołączyć Kaucyjni mają 


bezdzietny, z małym wy- 


magąniem. 1143 1-4 


wami zimowemi za złożeniem kaucji. 


pierwszeństwo C. k. Urząd po- 
Zgłoszenia listowne lub osobiste do Sługockiego w Mysłowie,  cztowy w Storożyńcu 
1142 1—3 (Lwów. Impressa), 


Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 


